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Wydanie poranne.

Przedpłata.
na „Głos Narodu* wynosi: 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2.40. W  państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron 12-— .

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal.

Numer niedzielny i numer 
z dodatkiem powieść. 16 h

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan S t r y c h a r a k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu* przy ul. św. Jana 1. B (parter.) 
Od mięjsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wierna za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlińie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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Mowa ministra H a r t l a  przy rozprawach 
budżetowych miała tę zaletę, że była świeża i 
jasna. Dr H a r t l  przyznał, że kwota, przezna
czona na cele oświecenia publicznego, w żadnym 
nie stoi stosunku do potrzeb szkół i zakładów 
naukowych w tej części monarchji i że gdyby 
się miało zadośćuczynić słusznym wymaganiom, 
to wypadałoby podwyższyć wydatki na oświatę 
przynajmniej o 40 miljonów koron. Nie wątpimy 
ani na chwilę, że minister mówił prawdę, ale 
jeżeli siągniemy cokolwiek wstecz, to pokaże 
się, że przyczyną tego smutnego stanu są grze
chy przeszłości. Budżet ministerstwa oświaty 
był w Austrji traktowany zawsze po macosze
mu. Gdy na utrzymanie armji, na budowę kolei 
i na inne gałęzie administracji, mniej, lub wię
cej produkcyjne wydawano miljony, wzrastał bu
dżet oświecenia zaledwie o parę kroć sto tysię
cy guldenów. Tak np. w ciągu lat czterech, od 
roku 1884—1887 podniósł się z 12,875.179 złr. 
na 13,255.711 złr„ czyli o niespełna 380.000 złr. 
A już najgorzej wychodziła przy tem Galicja, 
która uzyskała zwyżkę 54.000 złr. Nic dziwnego 
zatem, że po takiej gospodarce znalazł się obe
cny minister w położeniu nader trudnem, zwła
szcza, jeżeli zważymy, że wydatki na cele wy- 

jchowania publicznego wzrastać muszą Konie
czn ie  chociażby ze względu ira ^powiększającą 
się ilość ludności.

Ta liczba szkół średnich, która jeszcze wy
starczała przed dziesięciu laty, jest dziś już sta
nowczo za małą, mimo, że w tym czasie zakła
dano także szkoły zawodowe, które nibyto miały 
odciągnąć ów nadmiar młodzieży od gimnazjów 
i szkół realnych a zwrócić ku praktycznym za
jęciom. Doświadczenie to zawiodło, bo zawieść 
musiało, bo przyrost uczniów jest o wiele zna
czniejszy niż przypuszczano. I stąd pochodzi też, 
że w naszych, galicyjskich szkołach średnich pa
nuje bezustannie przepełnienie, z wielką szkodą 
dla nauki i z niemałem utrapieniem dla nauczy
cieli. Gorzej jeszcze dzieje się z szkołami ludo- 
wemi. Słuszne są zupełnie skargi na ich liczbę 
niedostateczną i na lichą płacę nauczycieli.

Sprawiedliwość jednak każe przyznać, że przy
czyną złego jest do pewnego stopnia smutny stan 
finansów krajowych. Większe prowincje jak Cze
chy i Galicja, są tak przeciążone najrozmaitsze- 
mi wydatkami na cele administracyjne i publi
czne wogóle, że z trudnością tylko mogą zdobyć 
środki na zakładanie nowych szkół i na konie
czne polepszenie bytu nauczycieli ludowych. I tu 
niema innej rady, jak zażądać zasiłków ze skar
bu wspólnego. My nie możemy patrzeć oboję
tnie na to, że pół miljona dzieci u nas nie po
biera nauki, że mamy miljony analfabetów i że 
nasi nauczyciele ludowi głodem przymierają. Na 
kogo spada wina za takie zaniedbanie kraju ten 
ma obowiązek krzywdę tę naprawić. Za czasów 
absolutnej ery nikt nie pytał ile i jakie szkoły 
ma Galicja a podatki nasze obracano na cele o- 
gólno-państwowe lub na podniesienie innych pro- 
wincyj. Dziś jesteśmy w tem położeniu, że o te 
zaległości upomnieć się trzeba. Skarb państwa 
powinien nam zatem dostarczyć środków na le
psze uposażenie nauczycieli ludowych, z czego 
jednak wcale wynikać nie może, aby ci nauczy
ciele stali się urzędnikami państwowymi, aby o 
planach i systemie nauczania w szkołach ludo
wych miały rozstrzygać od początku do końca 
centralne władze wiedeńskie. Obowiązkiem Koła 
polskiego jest ważną tę sprawę podnieść przy 
dyskusji budżetowej i wywalczyć to co się nam 
słusznie należy.

ma przygwa m
czyli odpowiedź na mowę dra Eisenkolba.

„I)er Scherer*. —  Numer na-cześć lluttena. — Ar
tykuł Bleibtreua. — Katolicyzm i protestantyzm. — 
Zasługi katolicyzmu. —  Protestantyzm na usłudze tro 

nów. — Konkluzja,
Nasz korespondent wiedeński (Mm), pisze:
W stolicy katolickiego Tyrolu, w Innsbrucku, 

wychodzi od dłuższego czasu pismo satyryczno- 
polityczne „Der Scherera, propagujące ruch 
„Precz z Rzymem“ i idee wszechniemieckie. Kto 
czyta owo czasopismo, musi nabrać przekonania, 
że religja katolicka i narodowości słowiańskie 
są w Austrji wyjęte z pod prawa. Tyle tam nie
nawiści, tyle jadu, tyle zarazem ciasnoty umy
słowej ! Jest to zresztą to samo czasopismo, wo
bec którego nawet baron Spens-Booden, minister 
sprawiedliwości, okazał się bezsilnym, czy za po
błażliwym, gdy deputacja duchowieństwa katoli
ckiego wykazała mu zbyt daleko idącą tolerancję 
prokuratorji w Innsbrucku.

Owo czasopismo „Der Scherertt wydało roku 
zeszłego numer specjalny, poświęcony pamięci 
Huttena (1488— 1523), jednego z wojowników 
reformacji piórem i orężem. A chcąc temu nu
merowi zapewnić jeszcze większy w celach agi
tacyjnych rozgłos, zaprosiła /edakcja szereg pi
sarzy niemieckich do wydania Sceny o owym 
numerze Huttenowskim. Zaproszenie jednak prze
słała tylko takim, o których była z góry prze
konaną, że napiszą panegiryk na cześć Huttena, 
ruchu „Precz z Rzymem “ i programu sprusacze- 
nia Austrji.

Na liście zaproszonych widniał i Karol Bleib- 
treu, oryginalny talent literacki, twórca i autor 
„Rewolucji w literaturze “ , poeta dramaturg, hi
storyk wojen, zwłaszcza napoleońskich. „Der 
Scherer“ był przekonanym, że zrobił wybór do
skonały, gdyż wśród poezyj Bleibtreua widnieją 
także wiersze na cześć Huttena.

Tutaj właśnie spotkał panów wszechniemców 
srogi zawód. Bleibtreu, potomek starej rodziny 
protestanckiej, która walczyła stale przeciwko 
Habsburgom, napisał tak bezstronną ocenę nu
meru Huttenowskiego, że „Der Sckerer“ nietyl- 
ko jej nie wydrukował, lecz popełnił w dodatku 
nieuczciwość literacką, gdyż przetrzymał z górą 
pół roku manuskrypt, by zapobiedz wydrukowa
niu go gdzieindziej. Dopiero pod groźbą procesu 
zdecydował się „Der Schereru na odesłanie rę
kopisu. Karol Bleibtreu wydrukował go w cza
sopiśmie wiedeńskiem „Die Fackel". Ponieważ 
jego wywody, napisane przed pół rokiem, są 
wspaniałą odpowiedzią na mowę piątkową dra 
Eisenkolba, przeto podajemy poniżej wyjątki w 
streszczeniu.

Karol Bleibtren przyznaje Huttenowi wiel
kość duchową, stawia go nawet wyżej nad kłó
tliwego Lutra. Ale zarzuca mu niesłychaną je
dnostronność, podobną do tej, jaka widnieje wśród 
dzisiejszych wszechniemców. Niezależności umy
słowej jeszcze nikt nie dowiódł wymyślaniem na 
Watykan i „ Rzymian “ (Rumlinge).

Dalej Bleibtreu dowodzi, że jest kłamstwem, 
jakoby Kościół katolicki, on jeden i wyłącznie, 
okazywał się nieubłaganym dla inaczej myślą
cych. Przeciwnie protestantyzm był bardziej fa
natycznym i niesłychanie mniej tolerancyjnym 
niż katolicyzm. — Dumny Watykan jest daleko 
mniej uległym i daleko mniej zależnym od pań
stwa, niż Kościół protestancki, który się uważa 
za sługę machiny rządowej. Wśród duchowień
stwa katolickiego spotyka się daleko więcej zro
zumienia zagadnień społecznych. Tam, gdzie ko
ściół protestancki posiadał wielką władzę, jak 
w Genewie, Holandji’ Szkocji, Anglji, Skandy- 
nawji, wszędzie zachowyAval się bezwzględnie,

nieludzko, wręcz szalał wobec innowierców i wol- 
nomyślnych. Pro3zę czytać klasyczną monografię 
Buckle’a, w jaki to sposób fanatyczny kler pro
testancki zniszczył bujną cywilizację w Szkocji. 
Gdzie i kiedy tak zwana reformacja popierała 
swobodę myśli i niezależne badania naukoAve ?— 
Szła za przykładem Lutra, który się shańbił li
zaniem stóp książęcych, tchórzliwy sługus!

Za króla Fryderyka Wilhelma II, Kant mu
siał odprzysięgać swe błędne nauki, bo tak so
bie życzyły protestanckie władze państwowe. 
Obok braku wszelkich zasług dziejowych prote
stantyzmu, który wszędzie obrzydzał ludowi re- 
ligję i wytwarzał obłudę świętoszko watą, docho
dzącą n. p. w Anglji do szczytu, jakże świetnie 
odbijają się nieśmiertelne zasługi historyczne i 
cywilizacyjne katolicyzmu, popierającego wszę
dzie sztukę. Walka Papieży z Hohenstaufami w 
oczach bezstronnego myśliciela jest starciem 
między demokracją prawdziwą i zuchwałym, bru
talnym systemem feudalnym, reprezentowanym 
przez Hohenstaufów. Gwałtowny nadczłowiek 
Fryderyk II pozornym, świętoszkowatym libera
lizmem pokrywał jedynie samolubne zachcianki 
absolutystyczne monarchów. Jemu i pokrewnym 
jemu duchom nie na rękę musiała być instytu
cja wszechświatowa, w której syn chłopa, ba! 
pasterza świń mógł osiągnąć najwyższą godność. 
Proszę sobie uprzytomnić, co to znaczyło na owe 
czasy, co to ma za wagę nawet w ramach na
szej współczesnej pseudo-kultury: Kościół kato- 
lield był ymbolem przewagi oręża umysło
wego.

Nawet ci okrzyczani Jezuici w każdym razie 
co do umysłowego wykształcenia o cale niebo 
stoją wyżej, niż przeciętne duchowieństwo prote
stanckie. a jeszcze bardziej przewyższają to o- 
statnie Żelaznem poczuciem poświęcania się dla 
swych ideałów. Grzegorz VII, jeden z najwięk
szych mężów po wszystkie czasy, wiedział do
brze co czyni, gdy zaprowadzał celibat, owo 
czysto idealistyczne wywyższenie i uświęcenie 
kapłana.

Bleibtreu wyśmiewa wszechniemców, że chcą 
zniszczyć wspaniałe, owiane poezją katedry ka
tolickie, by raz na zawsze zrobić miejsce pro
zaicznym, niesmacznym kościołom na pamiątkę 
cesarza Wilhelma (Kaiser Wilhelms-Gedachtniss- 
kirchen) — jak nazwano ostatni wyrób archi
tektury berlińskiej. Zwraca też uwagę, że nie 
rozumie owego „Los von Romw, jak uwielbiania 
Bismarcka za każdą cenę, uwielbiania wysoce 
naiwnego. Niech zresztą wszechniemcy wystrze
gają się burzenia Austrji. Jest to bowiem jeszcze 
jedyne państwo, w którem Niemiec czuje się wy
godnie i może swobodnie nacieszyć się swoją 
„Gemutlichkeit“ . Gdyby Austrji nie stało, Nie
miec Rzeszy nie wiedziałby, gdzie ma się udać, 
skoro zechce swobodnie odetchnąć.

List Bleibtreua nie powstrzyma ruchu wszech- 
niemieckiego i nie zagasi agitacji „Precz z Rzy- 
memw. Nie dokonałoby tego nawet tysiąc listów. 
Owe ruchy, a raczej ruch jeden i ten sam, prze
mawiający do nienawiści narodowej i do niena
wiści wyznaniowej, jest owczym pędem mas, tra
tujących każdego, kto staje im w drodze.

Znaczenie tego listu jest też zgoła innem. 
Demaskuje on każdego, kto twierdzi, że ruch 
„Precz z Rzymem !u jest ruchem wolnomyślnym 
i wolnościowym, ruchem, pchającym cywilizację 
ludzką na nowe tory. Kto tak utrzymuje, jest 
albo naiwnym albo obłudnikiem!

Patrzą, a nie widzą.
Opłata krajowa od piwa. — Krótka pamięć p. Da
wida Abrahamowicza. — Galicja musi czekać; życze
nia czeskie rząd spełnia natychmiast. — Średnia mi*.
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i tod, których żaden polityk poważny nie powi

nien się wyrzekać.
Kto z góry postanawia, że nigdy i przy ża

dnej sposobności nie wystąpi z krytyką ostrzej
szą postępowania władz centralnych; ktu przy 
każdym projekcie i czynie rządu kiwa potakują
co głową; kto w razie, jeżeli już zdobywa się 
na słówko niezadowolenia, to czyni to z taką mi
ną, jakby przepraszał za swą śmiałość, ten z gó
ry i samochcąc pozbawia się wszelkiej powagi 
i wszelkiego wpływu na przebieg spraw polity
cznych.

Dziwna rzecz, że obecni przewodnicy Koła, 
choć mają oczy otwarte, nie widzą, iż stosowa
na przez nich metoda polityczna musi wywołać 
w kraju coraz to większe rozgoryczenie. Nie po
mogą narzekania, że owo rozgoryczenie jest sztu
cznym wytworem prasy niezawisłej; nie pomoże 
nagonka prasowa, urządzana przez pól oficjalnych 
ajentów prasowych na każdego, kto ma odwagę 
wypowiedzieć publicznie to. co patrząc, widzi. 
Fala wzbiera i może zalać dzisiejsze Koło pol
skie. Jak to przecież zwykle bywa podczas po
wodzi, wraz z chwastami zginie wiele rzeczy po
żytecznych i potrzebnych dla kraju. A wtedy 
pokaże się, że nie półurzędowi, płatni podclileb- 
cy byli przyjaciółmi Koła polskiego, lecz my, 
którzy patrzymy na jego działalność golem o- 
kiem, nie zaś przez różowe szkiełka, sporządzo
ne w biurach ministerjalnych.

AKADEM  JE.
.W epoce ogólnej pogoni za groszem i dążno

ści wyciągania z każdej pracy natychmiastowego 
zysku pieniężnego trzeba rzucić okiem na insty
tucje naukowe, które uprawiają umiejętności i 
sztuki w celach idealnych dla nauki samej, a nie 
z uwagi na natychmiastowe korzyści praktyczne.

Te instytucje prawie w każdym kraju zowią 
się Akademjami.

Skąd pochodzi owe miano „Akademjau ? Od 
pierwszej Akademji w Atenach, założonej około 
387 roku przed Chr. Akademos lub Hekademos 
był to bożek ateński. Na jego cześć nazwano 
Akademją plac, położon}r o kilka staj na półno- 
co-zachód od Aten. Hipparch, syn tyrana Pi- 
zystrat" otoczył go murem; inni zaopatrzyli w 
wodoi iydr^wH. Zrązu .istniała tapri szkoła  ̂
gimnastyczna (gimnazjum). Potem owo miejsce 
zaciszne polubił wielce filozof sław 113 X:.to >  
madząc tam uczniów, objaśniał im swój system 
filozoficzny. Z czasem, by uczniom zapewnić spo
kój i odpędzić natrętnych, kupił ogród, przyle
gły do gimnazjum i tam miewał wykłady. Na
zwa Akademji przeszła z owego gimnazjum na 
ten ogród.

Szkoła filozoficzna w tern miejscu przetrwała 
Platona, istniejąc lat niemal tysiąc aż po czasy 
cesarza Justynjana (527—565 po Chr.), który ka
zał ją zamknąć w 529 r. po Chr.), Tytuł wła
sności ogrodu wraz z budynkami, księgozbiorem 
i t. d. przechodził stale z przełożonego na jego 
następcę i radę przyboczną. Warunek pierwszy 
w testamencie zobowiązywał spadkobierców do 
utrzymywania całości i prowadzenia wykładów, 
tudzież dysput naukowych.

Po Akademji ateńskiej pierwszą poza Atena
mi instytucją, zbliżoną do dzisiejszych Akademji 
Umiejętności, było Muzeum w Aleksandrji, zało
żone przez króla egipskiego, Ptolomeusza Ii-go 
(285— 247 przed Chr.). Ściśle mówiąc, dokończył 
on dzieła, zaczętego przez ojca Ptolomeusza I-go 
(306—285 przed Chr.). Muzeum, świątynia Muz, 
służyła za miejsce zamieszkania licznych poetów 
i uczonych, którzy bez troski o potrzeby życia 
codziennego oddawali się pracom pisarskim i ba
daniom ścisłym. Z gmachem Muzeum łączył się 
budynek sławnej bibljTteki, zwanej od miasta 
Aleksandryjską. — Na Zachodzie chrześcijańskim 
zwano Akademją grono uczonych u boku Karola 
Wielkiego, króla Franków i cesarza rzymskiego 
(768— 814 po Chr.).

Właściwe Akademje Umiejętności zjawiają się 
w epoce humanizmu, to jest studjów gorących 
nad językiem i piśmiennictwem Greków i Rzy
mian (od XV wieku) we Włoszech. Pierwszą ta
ką instytucją była „Akademia PontanianaN — 
Założył ją wprawdzie Beccadeli z Palermo w r. 
1433, lecz G. Pontano podniósł i rozwinął. — 
Jeszcze głośniejszą jest „Akademja Platonicau w 
Florencji, założona w 1474 r. przez Wawrzyńca 
de Medici. Należeli do niej między innemi słyn
ni PicdelJa Mirandola i Machiavelli. Upadła w 
4521 r. Na jej wzór wiele miast włoskich po
tworzyło w ciągu wieku XVI podobne Akade- 
mje.

Od wieku X\ II począwszy owe Akademje 
rozszerzają się po całej Europie. Kardynał Ri- 
chelieu (urodź. 1585 zm. 1642) założył w 1635 r. 
istniejącą po dzień dzisiejszy Akademję francu
ską, która następnie wraz z czterema innemi 
Akadmjami otrzymała miano Instytutu francu
skiego (Institut de France). Przykład francuzów 
naśladowały inne państwa; w Petersburgu. Ma
drycie, Lizbonie i Stockholmie powstały podobne 
instytucje centralne, w których ogniskuje się ży
cie naukowe całego narodu.

W Rosji już Piotr Wielki nakreślił plan za
łożenia Akademji Umiejętności w PeLeiabnrgu 
1 wprowadził tę ostatnią w życie 1725 r. Nosi 
ona tytuł Cesarskiej Akademji Nauk. W 1841 r. 
połączono z nią Akademję języka rosyjskiego, 
założoną w 1783 r. W Helsingforsie istnieje ro
dzaj Akademji pt. „Societas scientiarum Fenni- 
catt (Fińskie Towarzystwo Nauk). Do 1831 r. 
działało w Warszawie „Towarzystwo przyjaciół

ra między bezwzględną opozycją i bezwzględną ule
głością —  Pochlebcy grabarzami Koła.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Na sobotniem posiedzeniu Koła polskiego po

ruszono sprawę, rzucającą ponownie dziwne świa
tło na zapewnienia ustne i piśmienne tych, któ
rzy twierdzą, że Galicja niema powodu skarżyć 
się na macosze względem niej rządy dra Koerbera.

Pod rozprawę wzięto kwestję krajów7ej opła
ty od piwa. Rząd toczy obecnie układy z wy
działem krajowrym czeskim, który życzy sobie 
zaprowadzenia takiej opłaty celem zasilenia fun- 
duszówr krajowych. Poseł Dawid Abrahamowicz 
wyraził zapatrywanie, że na w7ypadek, gdyby 
Galicja życzyła sobie także zaprowadzenia podo
bnej opłaty, należałoby, aby Sejm galicyjski i 
Wydział krajowy galicyjski wystąpiły z odpo- 
wiedniem żądaniem pod adresem władz central
nych.

Poseł Abrahamowicz od czasu, gdy został 
ekscelencją, dziwnie traci pamięć; nasz Wydział 
krajowy jeszcze ubiegłej jesieni złożył rządowi 
odpowiednie przedstawienie piśmienne. Lecz ży
czliwy krajowi gabinet dra Koerbera wcale się 
nie spieszył z daniem odpowiedzi. Wszak to spra
wa galicyjska! Wszak to życzenie posłów gali
cyjskich, którzy nigdy — poczciwcy! — nie ro
bią rządowi trudności dla dobra państwa, choć 
państwo w wielu razach wyciągnęłoby większą 
korzyść, gdyby Koło polskie było w karku 
twardsze.

Dopiero, gdy wydział czeski wystąpił z ta- 
kiem samem żądaniem, umiano w ministerjum 
skarbu zdobyć się na pośpiech. - - B a ! Czesi 
i Niemcy czescy umieją w s t os - owne j  chwili 
robić rządowi s t o s o w n e  trudności, więc i mi
nistrowie i szefowie sekcji skarbią sobie ich ła
ski. Projekt czeski już niemal załatwiony, i to 
na zasadach, których Galicji nie chciano uży
czyć. Opłatę krajową od piwa obliczono od pro
dukcji ; pobierać ją będą bezpośrednio urgana 
rządowe. Na podobne żądania galictyjskie mi
nisterjum skarbu dawało stale odpowiedź od
mowną.

Ta sprawa opłaty krajowej od piwa jest ty
pową. Czy to będzie pomnożenie sil sędziowskich 
i administracyjnych w kraju; czy założenie dru
giej linji telefonicznej; czy zasiłki na rozmaite 
cele użyteczności publicznej; czy upośledzenie na 
polu szkolnictwa, zawsze powtarza się historja; 
iak wyżej. Ministrowie odwlekają załatwienie V  'a~ 
wy pod tysiącznymi pozorami, wyrządzając przez 
to odw-ekanie, a następnie przez załatwienie po
łowiczne krajowi wielkie szkody.

Dalecy jesteśmy od uważania opozycji bez
względnej za jedynie skuteczny oręż polityczny. 
Lecz między opozycją bezwzględną i bezwrzglę- 
dnem popieraniem rządu na każdym kroku mie
ści się cały arsenał rozmaitych środków i me-

Jerzy Żuławski.

Na srebrnym globie.
Rękopis z Księżyca.
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Wydostawszy się na poziom P o p r z e c z n e j  
D o l i  n y, zatrzymaliśmy się na chwilę, aby od
jąć „łapy* i opatrzyć wóz, czy szwanku nie po
niósł. Wszystko było w porządku i mogliśmy 
się puścić w dalszą drogę. Wszystko było w po
rządku — z wyjątkiem zdrowia Tomasza. Dozna
ne wstrząśnienia tak go osłabiły, że parę godzin 
leżał jak martwy, jęcząc tylko z cicha nie
kiedy.

Ujechaliśmy już kawał drogi, gdy Tomasz 
nagle się zerwał i usiadł na hamaku. W szero
ko rozwartych oczach paliła mu się znowu go
rączka. Piotr zajęty był przy sterze wozu, ale 
my z Martą nadbiegliśmy natychmiast. On przez 
chwilę patrzył na nas błędnie, a potem zawmłał 
nagle:

— Marta! ja umrę !
Marta zbladła i pochyliła się ku niemu:
— Nie. Ty będziesz żył, — wymówiła z ci

cha ale dobitnie i nagle krwrawy rumieniec oblał 
ją  całą.

Tomasz potrząsł z lekka głową, a ona na
chyliwszy^ się jeszcze więcej ku niemu, zaczęła 
mówić coś półgłosem po malabarsku. Nie rozu
miałem słów, ale widziałem, że wywarły wiel
kie wrrażenie na Tomaszu. Naprzód twarz mu 
się rozjaśniła, potem przebiegł po niej uśmiech 
niewypowiedzianie smętny, a wreszcie łzy mu 
się zakręciły w oczach i z cichym jękiem począł 
całować włosy pochylonej na jego pierś dziew
częcej głowy.

Od tej chwili jakiś czas przeleżał spokojnie, 
trzymając w7ciąż rękę Marty wr wyschniętych i

spotniałych dłoniach. Atoli wrkrótce znów się 
począł zrywać i siadać: snadz mu brakowało od
dechu.

— Marta, ja umrę, — powTarzał co chwila 
w tnvodze, a ona odpowiadała niezmiennie: Ty 
będziesz żył. Zwykle cichnął po tej odpowiedzi, 
jak małe płaczące dziecko, gdy mu matka dłoń 
na oczach położy. Ale raz usłyszawszy te sło
wa. odpowiedział:

— Oóż mi z tego, kiedy nie dożyję...
A potem dodał:
— Oni mi żyć nie pozwrolą... Remognerzy...
Nie mogłem już powstrzymać z ciekawości i

zapytałem go wrręcz, co mają Remognerzy wspól
nego z jego chorobą.

Wahał się przez chwilę, aż w7reszcie rzekł: 
Teraz już wszystko jedno.... teraz wam 

opowiem...
I zaczął opowiadać zwrolna, cichym głosem, 

przerywanym przez bicie serca i duszność.
- Pamiętacie mówił — to trupie mia

sto tam na pustyni za T r z e m a  Gł o w7ami? 
Dziś jeszcze majaczy przedeinną ze swnmi wie
żami w gruzach i z temi wpół rozwralonemi bra
mami... Wiem. że umrę, ale żal mi jeszcze, żem 
go nie zwiedził. Ale widzicie, to było tak... 
Gdym wyszedł z wozu, musiałem się wspinać 
po różnych spiętrzonych kamieniach, podobnych 
do zrujnowanego bruku starego rzymskiego go
ścińca gdzieś w Szwajcarji lub we włoskim Ape
ninie... Nareszcie wydostałem się na miejsce nie
co równiejsze. Teraz miasto było przedemną jak 
na dłoni. Widziałem już wyraźnie ogromną bra
mę o połowie łuku i potężnych filarach, gdy 
w tern, wtem...

Chwycił nas za ręce i wzniósł się nieco na 
pościeli. Oczy stały mu slupem, twarz trupio 
blada, stała się teraz zielona.

— Wtem... zobaczyłem... dwra cienie — nie! 
dw7óch ludzi, trupów7, czy upiorów — wyszli 
z pod bramy i posuwali się wprost ku mnie... 
Nogi zadrżał}7 podemną. Zamknąłem oczy, chcąc 
odegnać przywidzenie, ale gdym je po chwili

znów otwrorzył, zobaczyłem... cztery kroki przed 
sobą obu braci Remogneiw! Stali obaj, trzy
mając się za ręce, okropnie, nabrzmiali, skrwa
wieni. tacy, jak ich znaleźliśmy — i patrzyli 
obaj w7e mnie tak strasznie... Znacie mnie, nie 
jestem lękliwy, nie jestem skłonny do przywi
dzeń — ale to wam mówię, oni tam stali i ze 
strachu zamieniłem się w bryłę lodu. Nie mo
głem się poruszyć, odwrócić... Wtedy oni zaczęli 
mówić, tak, mówić, a ja słyszałem ich głos, choć 
tam nie było powietrza, tak jak was tu słyszę. 
Spytali mnie naprzód, po co przychodzę ? Star
szy kazał mi się wrócić, a młodszy dodał, że
bym był cierpliwy, bo wkrótce, choćbym i nie 
chciał, przyjdę do nich do trupiego miasta, ale 
nie pierwej, aż będę wyglądał tak, jak oni, a 
potem tak, jak 0 ’Tamor. Mówiąc to. uśmiechali 
się obaj złośliwie strasznemi, nabrzmiałemu usty. 
W tej chwili dostrzegłem, że stoi za nimi 0 ’Ta-
mor, blady, biały, wyschnięty  On się nie
uśmiechał i nic nie mówił, tylko był .smutny i 
patrzył na mnie, jakby z litością... Krzyknąłem 
z przerażenia i zbierając całą siłę woli. oder
wałem zlodowaciałe nogi od gruntu i zacząłem 
uciekać. Zapomniałem już o mieście, o wszyst- 
kiem. Potknąłem się. chciałem się podnieść i 
powitać, ale wtem • uczułem, że mi brak powie
trza i straciłem przytomność. To nie była kalu- 
cynacja, mówię w7am. Gdyście mnie przynieśli 
do wrozu, w szak mówiliście sami, wyglądałem 
tak. jak Remognerzy. Teraz wyglądam tak, jak 
0 ’Tamor.

Umilkł wyczerpany, a nas opanowało dziwnie 
przygnębienie. Jestem przekonany w głębi du
szy, że to wszystko było złudzeniem, podobnie 
jak owe miasto mam dziś za złudzenie, wywo
łane dziwnem ugrupowaniem skał, a jakoś nie 
śmiałem mu tego powiedzieć. A zresztą... bo ja 
wiem? Są dziwne zagadki i tajemnice. Na ten 
glob zastygły przyszli już ludzie i przyszła Śmierć: 
może z ludźmi i ich nierozłączną towarzyszką, 
Śmiercią.

(Ciąg dalwy nastąpi).



Kr. 60 e dnia 19 Marca „GŁOS N A R O D U
Nauk44 (zatwierdzone przez króla pruskiego Fry
deryka Wilhelma III, pradziada cesarza Wilhel
ma II w 1802 1*.).

W Poznaniu istnieje od 1859 r. również „To
warzystwo przyjaciół nauk44, wydające „Roczni
ki44. W Paryżu od 1832 r. znajduje się polskie 
„Towarzystwo historyczno-literackie

Właściwą przecież Akademję Umiejętności 
posiada Kraków. Na mocy pozwolenia cesarza 
Franciszka Józefa I w 1872 r. zmieniono istnie
jące w naszem mieście od 1816 r. Towarzystwo 
przyjaciół nauk na Akademję Umiejętności o dwu 
wydziałach: filologiczno-historycznym i matema
tyczno- przyrodniczyni z wielu komisjami i sek
cjami.

Austro-Węgry są wogóle bogate w Aka.de- 
mje. Cesarz Ferdynand I powołał 30 maja 1846 
roku Cesarską Akademję Umiejętności w Wie
dniu, mającą dwie klasy, czyli wydziały (mate
matyczno-przyrodniczy i filozoficzno-historyczny). 
Siedzibą jej jest piękny, stary gmach pouniwer- 
sytecki na placu Jezuickim, wprawdzie w śród
mieściu, lecz ukryty wśród uliczek i zaułków, 
znanych jedynie stałym mieszkańcom.

Praga Czeska posiada dwie Akademje Umie
jętności. Pierwszą instytucję niemiecką, założył' 
przyrodnik Ignacy von Born w 1759 r. Druga, 
czeska, powstała przed siedmiu laty głównie 
dzięki ofiarności architekta Hlavki, który też zo
stał pierwszym jej prezesem.

Węgrzy już w XV wieku, dzięki ciągłym 
stosunkom z Włochami, usiłowali stworzyć w Bu
dzie rodzaj Akademji. Próby, ponowione w XVIII 
stuleciu, nie wydały rezultatów. Wreszcie z ini
cjatywy i ofiar Stefana hr. Szechenyi’ego otwo
rzono w Budapeszcie 14 lutego 1831 r. Akade
mję Umiejętności o trzech klasach (filologiczna, 
historyczna, przyrodnicza).

W Zagrzebiu 1861 r. za staraniem biskupa 
ks. Strossmeyera otwarto Akademję południowo- 
słowiańską (J ugoslayenska Akademija znanosti 
i umjetnosti). Ogniskuje się w niej życie nauko
we Słoweńców, Chorwatów i Serbów’.

Rzesza niemiecka posiada sześć Akademij 
Umiejętności; z tych instytucją najstarszą jest 
„Cesarska Leopoldyńsko - Karolińska Akademja 
niemiecka przyrodników“ założona d. 1 stycznia 
1652 r. przez lekarza Bauscha w Schweinfurcie. 
Siedzibą Akademji jest zawsze miasto, ^dzie 
mieszka każdorazowy jej prezes (obecnie Halla). 
Drugie miejsce co do wieku, a pierwsze pod 
względem środków i rezultatów, zajmuje Akade
mja Umiejętności w Berlinie, założona w 1700 
r. przez króla Fryderyka 1. według planu Leib- 
nitza, który też był jej pierwszym prezesem. 
Akademja w Gietyndze powstała w 1751 r.; w 
Monachjum 1759 r.; w Lipsku 1846 r.

Francja oprócz Instytutu, który liczy pięć 
Akademji (A. francuską, A. napisów i literatur, 
A. Umiejętności, A. sztuk pięknych, A. nauk 
moralnych i politycznych), pęsiada lićzne Akade
mje po miastach prowincjonalnych. Niektóre z 
tych instytucyj położyły duże zasługi dla nauki, 
jak w Nancy (Academie de Stanislas, założona 
przez króla Stanisława Leszczyńskiego), jak w 
Rouen (1736), Tuluzie (1782).

Instytut francuski może mieć tylko 269 człon
ków, obywateli francuskich, i 22 zagranicznych. 
Każdy z członków otrzymuje 1200 fr. pensji i 
300 fr. djet za udział w posiedzeniach. Sekreta
rze stali (każda Akademja ma po dwu) pobierają 
6000 fr. pensji rocznej. Każdy akademik nosi 
frak zielony, wyhaftowany złotemi palmami.

Włochy liczą 13 poważniejszych Akademij, 
prócz szeregu pomniejszych. Madryt posiada 
cztery Akademje naukowe, z których „Akademję 
królewsko-hiszpańską V  mającą czuwać nad czy
stością narzecza kastylijskiego, założył Filip V 
w 1713 roku. Akademja lizbońska powstała w 
1779 r.

Najwybitniejszą instytucją naukową angielską 
jest „Royal Society of London44 (Towarzystwo 
Królewskie Londyńskie), założone w 1645 roku 
w Oxfordzie, w 1658 r. przeniesione do Londy
nu, w 1660 r. upaństwowione. Takież Towarzy
stwa powstały i w Dublinie 1782 r. i w  Edyn
burgu 1783 r. Towarzystwo londyńskie popiera 
między innemi wyprawy podróżnicze.

Akademję w Stockholmie założył 1739 roku 
sławny botanik Lineusz.

Wszystkie te instytucje, jeżeli nie kroczą na 
czele ruchu naukowego, to w każdym razie są 
mu dzielną pomocą.

Z E  Ś W I A T A .
Sienkiewicz o Boerach, —  Sposoby rozpoznawania 
letargu. -  Przesilenie w handlu djamentami. —  

Psychologiczne przyczyny wypadków kolejowyoh.
Jak już donosiliśmy, dziennik paryski „Le 

Journal44 z powodu wojny Anglików z Boerami 
ogłosił ankietę w sprawie przyszłości Afryki Po
łudniowej.

Z zapytaniem redakcja „Journalu44 zwróciła 
się między innemi i do Henryka Sienkiewicza. 
Odpowiedź znakomitego naszego powieściopisarza, 
ogłoszona w dzisiejszym numerze paryskiego dzien
nika, brzmi jak następuje:

„Bohaterstwo Boerów i ich wytrwałość za
pewniły im sympatję i podziw całego świata. 
Bądź co bądź, są oni jednak kolonistami — i 
nie mają do Afryki Południowej praw tak od
wiecznych i uświęconych, jakby była ich ko
lebką.

Boerowie są bardzo mało liczni, — a liczba 
ich zmniejszyła się jeszcze przez wojnę, — grozi 
im więc podwójne niebezpieczeństwo.

W razie zwycięstwa nad Anglikami zostaną 
zalani przez fale emigracji ze wszystkich krajów 
-europejskich i staną się wkrótce nieznaczną 
mniejszością.

Jeśli zostaną zwyciężeni, wejdą w skład ol
brzymiego państwa Wielko-Brytańskiego.

Lecz w tym ostatnim wypadku, co za szczę
ście w nieszczęściu, że zostaną zwyciężeni przez 
Anglo-saksonów, a nie naprzykład przez Prusa
ków.

Pod panowaniem angielskiem otrzymają sa
morząd, prawa ich i język będą uszanowane, 
ziemia nie będzie im wydzierana przez żadne 
komisje, rozporządzające miljonami. na które w 
Prusach muszą się składać wszyscy poddani pań
stwa, a zatem i ci, przeciw którym owe miljo- 
ny mają być użyte.

Wreszcie, jeśli Edward VII, lub ktokolwiek 
z jego zastępców, stawiać w zakład honor na
rodu i dynasji, poręczy Boerom słowem królew- 
skiem ich prawa, to nie do pomyślenia jest, aby 
znalazł się w Anglji minister dość bezwstydny, 
któryby miał odwagę powiedzieć, jak Bismark w 
pełnym parlamencie:. „Słowo królewskie grosza 
nie warte44.

Nie znajdzie się także żaden Anglik, który
by nie rozumiał, iż złamanie słowa królewskie
go jest hańbą dla dynastji i państwa44.

Pisma medyczne donoszą o odkryciu sposobu 
rozpoznania snu letargicznego. Akademja umie
jętności paryska wyznaczyła już dawno znaczną 
nagrodę za odkrycie środka, który byłby nieza
wodnym w zastosowaniu, skoro wypadek śmierci 
byłby wątpliwym i zachodziła możliwość letargu. 
Wynalazcą jest dr Icard z Marsylji. Zastosowa
ny jest barwnik f l u o r e s c y n a ,  a doświadcze
nie opiera się na fakcie, że komórki organizmu 
ani przyjmują, ani rozszerzają żadnej materji, je
żeli ustaje wewnętrzna -żywotność i krążenie so
ków. Jeżeli więc odpowiednia materja jakaś zo
stanie zastrzyknięta pod skórę i rozszerzy się po 
całem ciele, jest to dowodem, że żywotność we
wnątrz organizmu istnieje. Jeżeli więc n. p. na- 
strzykniętą zostanie noga, a po chwili można 
sprawdzić, że ta sama .materja znajduje się już 
w ramieniu, wynika stąd, że krew krąży.

Roztwór fluorescyny, użyty przez dra Icarduo, 
posiada właściwość, że jedynym jej gramem za
barwić można 45.000 litrów wody. Przy tern nie 
jest wcale trującą. Gdy barwikiem tym zastrzy- 
knie się człowieka, staje się w przeciągu dwóch 
minut na całem ciele żółtym jak w ostrej żół
taczce. Nawet ślina, łzy i mocz są silnie zabar
wione. Tkanka oczna przybiera barwę jasno-zie- 
loną, źrenica znika zupełnie a całe oko wygląda 
jak przecudny szmaragd. Kropla krwi takiego 
nastrzykniętego człowieka—wpuszczona do szklan
ki wody — barwi ją jasno-zielono. Te wszystkie 
objawy nikną w przeciągu dwóch godzin, gdyż 
fluorescyna zostaje wyssaną przez nerki.

Skoro więc człowiek, leżący w letargu, a 
więc żywy, zostaje zastrzyknięty fluorescyną, — 
staje się w przeciągu paru minut ~  gdyż krew 
krąży nieznacznie — żółtym. Jest to dowód, że 
żyje. Prawdziwie umarły pozostaje niezmieniony.

P r z e s i l e n i e  w h a n d l u  d j a m e n t a m i .  W 
Antwerpji zanosi się na wielki „krach“ w handlu dja- 
mentami. Jeden z maklerów, niejaki Ullmann, Nie
miec z pochodzenia, wziął w drugiej połowie lutego 
od kilku lirm djamenty, wartości 322.000 franków, 
i wyjechał z niezapłaconym towarem do Niemiec; po-

wróc.wszy d. 25 lutego, oświadczył sprzedawcom, że 
skradziono mu djameaty w Kolonji; w opowiadaniu 
jednak, w jaki to ttało się sposób, plątał się i po
dał dwie wersje. Raz mówił, że skradła mu djamen
ty jakaś kobieta, z którą mieszkał razem wt hotelu 
w Kolonji, to znów utrzymywał, że torebka z djamen
tami wypadła mu z ręki na ulicy, że podniosła ją 
przechodząca właśnie kobieta i uciekła Wobec tego 
Ullmann został zaaresztowany, a nadto dwóch handla
rzy, u których władza śledcza skonfiskowała książki 
i liczne papiery. Aresztowani chcieli złożyć kaucję po 
10.000 fr., lecz sędzia śledczy nie przyjął.

Jeden z trzech oskarżonych zeznał, że złożył par- 
tję djamentów ogólnej wartości 70.000 guldenów w 
dwóch bankach amsterdamskich, a gdy nadeszło 
z Amsterdamu urzędowe potwierdzenie tej wiadomości, 
aresztowani wyznali sędziemu śledczemu, gdzie zasta
wili, lub ukryli kamienie. Skutkiem strat, poniesio
nych przez te nadużycia, dwie handlujące djamenta
mi firmy antwerpskie zawiesiły wypłaty. Nadto zni
knął z Antwerpji d. 3 b. m. handlarz djamentów ze 
znaczną ilością kamieni, dwaj inni handlarze uciekli 
do Ameryki z cudzymi djamentami, wartości 320.000 
fr., a dla dopełnienia miary zbankrutowała w Amster
damie firma na 600.000 guldenów, skutkiem czego 
wielu handlarzy djamentów w Antwerpji poniosło 
straty. A są to straty dla antwerpskiego handlu dja
mentami tern dotkliwsze, że liczne firmy ucierpiały 
bardzo z powodu zawieszenia wypłat jednego z wy
bitnych domów handlowych w Londynie. Słowem, 
jest obawa wielkiego krachu w Antwerpji i właści
ciele niektórych głównych firm handlu djamentowego 
zamierzają podobno opuścić Antwerpję.

Psychologiczne przyczyny wypadków kolejowych 
omawiali w ostatnich czasach lekarze kolejowi na 
zgromadzeniu w Chicago. Zwrócili na to zwłaszcza u- 
wagę, że u urzędników kolejowych, maszynistów, zwro
tniczych i t. d. występują jak i u innych ludzi zre
sztą, nagła przerwa pamięci lub świadomości.

I tak zdarzało się nieraz, że maszynista w biały 
dzień najeżdżał na przeszkodę, już zdała widoczną i 
którą on w rzeczy samej widzieć musiał, nie przod- 
siębiorąc mimo to środków zaradczych.

Jeden z obecnych lekarzy wyraził zdanie, że z po
śród przyczyn lakiego obałamucenia najczęstszą i naj
w ażn iejsi jest alkoholizm nie w tern znaczeniu, ja
koby dany urzędnik w czasie wypadku był w stanie 
nietrzeźwjm, ale że w ten sposób^ występują po kil
ku dniaeh skutki przebytego pijaństwa. Mózg znajdu
je się wtedy w stanie automatyzmu i nie jest zdolny 
do niezwykłych spostrzeżeń. Do takich psychologi
cznych przyczyn daje się sprowadzić największa ilość 
zresztą niewytłomaczonych wypadków na kolei. Jako 
jeden z najciekawszych przykładów służyło opowia- 
nie o maszyniście pospiesznego pociągu na jednej 
z głównych linij amerykańskich. Wskutek fałszywe
go ustawienia zwrotnicy,- pociąg zamiast jechać głó
wną motorową drogą, prowadzącą przez most, zaje
chał na jednotorową, prowadzącą przez głęboki wą
wóz. Mimo to maszynista spostrzegł się dopiero po 
ujechaniu 8-miu mil, że jest na fałszywej drodze. 
Stwierdzono, że człowiek ten upijał się często, ale 
służbę obejmował zawsze w stanie trzeźwym.

k ro n ik a "

Kalendarz kościelny. W  środę Józefa, Oblubieńca Naj
świętszej Marji Panny; we czwartek Eufemji i Teodozji, 
męczeimiczek; w piątek Benedykta, opata.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się
iziś o godz. 5 minut 49, zaohćd przypada o godz. 5 mi
ii it 4 6 długość dnia godzin 11 minut 57.

K upujcie tylko u Chrześcijan!
— — — ^ -------

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Nowy Sącz 17 marca. (Uprowadzenie żony. — 

Wyrok. — Wyśledzenie i sprowadzenie żony do mę
ża przez żandarma. — Krakowski teatr ludowy). 
Wczoraj w niedzielę 16 b. m. przedstawił nam w 
sali „ Sokoła“ krakowski teatr ludowy pod dyrekcją 
p.  Stanisława Knake-Zawadzkiego „Chatę za wsią“ , 
wodewil w 5 aktach ze śpiewami i tańcami z powie
ści J. I. Kraszewskiego.

Publiczność, przepełniająca salę, bawiła się do
skonale, a rzęsiste oklaski, jakimi nagradzano weso
łe epizody, świadczyły o znakomitej grze artystów. 
W roli Tumrego cygana, wystąpił dyrektor Zawadzki. 
Grę jego zaś nagradzało audytorjum gorącymi okla
skami. Wystawa sztuki zdobyła sobie zasłużone 
uznanie.

W sobotę 15 b. m. odbyła się przed tut. trybu
nałem bardzo zajmująca rozprawa przeciw dwom wło
ścianom Tadeuszowi Gargasowi lat 19 liczącemu z 
Posadowy i Józefowi Saczce lat 35 z Góro wy, oskar
żonym o to, że w Góro wy 22 stycznia b. r. 16 -letnią 
mężatkę Marjannę Bałuczyńską mężowi 30-letniemu 
Jakóbowi Bałuszyńskiemu podstępem uprowadzili.

Na śwista Wielkanocne! Przyjmuje zamówienia na Baby, Przekładance, Serniaki, Mazurki, Torty w różnych gatunkach.
Poleca: Baranki od 6 ct., Pisanki, Maczek, kwiaty karmelowe.

Obstalunki wykonuje starannie 1 punktualnie. — Polecając się względom P. T. Publiczności
kreślę się z głębokim szacunkiem

A D A M  P I A S E C K I  — . C u k ie r n ia ,  ul. Długa L. 10.



4 „GŁOS NARODU* i dnia 19 Marca Nr. 65
Jakób Bałuszyński ożenił się w jesieni 1901 r. 

z 16 -letnią piękną Marjanną Dubel i zamieszkał z 
nią. w domu jej matki w Górowy. Młodziutka przy
stojna Bałuszyńska wkrótce jednak po ślubie opu
ściła swego męża i przeniosła się na mieszkanie do 
domu swego] szwagra Józefa Saczka (oskarżonego), 
gdzie często spotykała się z oskarżonym 19 letnim 
Gargasem, z którym łączyła ją od dzieciństwa znajo
mość i sympatja. Bałuszyńska nie mając ochoty wró
cić do męża, zaproponowała oskarżonym, gdy ci w 
styczniu b. r. postanowili udać się za zarobkiem w o- 
kolice Muszyny, żeby ją  zabrali. Kzeczywiśeie oskar
żeni opuszczając w dniu 22 stycznia b. r. Górowę 
i wybierając się w drogę za zarobkiem, zabrali ze 
sobą Bałuszyńfką. Mąż Bałuszyńskiej dowiedziawszy 
się o zniknięciu żony zawiadomił o tem posterunek 
żandarmerji, który zbiegów wyśledził i odprowadził 
romantyczną żonę do męża.

Wedle zeznań świadków oskarżony Saczka wyra
ził się do Bałuszyńskiego „szwagrze dałeś mało wódki 
na weselu —  za to ci żonę zbałamucę1'.

Oskarżeni nie poczuwając się do winy, tłomaczyli 
się, że wcale nie wpływali na Bałuszyńską, aby u- 
ciekła od męża. Trybunał przychylając się do obrony 
uwolnił w zupełności obu oskarżonych od wszelkiej 
odpowiedzialności karnej.

Ludność polska w Galicji wschodniej Siłę ży
wiołu polskiego, zamieszkującego wschodnie powiaty 
Galicji, oblicza „D iło" na 1,190.110 głów, t . j .  mniej 
więcej tyle, ile wynosi znane obliczenie prof. Głąbiń- 
skiego. Oprócz miasta Lwowa, który liczy 82.75 prc. 
(105.678 dusz) ludności polskiej —  jeden powiat, 
mianowicie skałacki na Podolu, ma bezwzględną wię
kszość podolskich mieszkańców: 50*13 prc. (43.572), 
inne mają procent bardzo poważny, jak Przemyśl 
47.33 prc. (57.461), Sanok 47.89 prc. (43.841), 
Tarncpol 46.15 pre. (55.380), Cieszanów 44.79 prc. 
(32.175), Trembowla 44.50 prc. (31.951), powiat 
lwowski 43.68 prc. (47.508), Podhajce 40.05 prc. 
(32.720), Brzeżany 38.15 prc. (32.944), Mościska 
37.92 prc. (27.321), Eudki 37.85 prc. (13.588), 
Husiatyn 37.09 prc. (34.641), Kamionka strumiłowa 
36.79 prc. (35.600), Sambor 35.80 prc. (30.430), 
Złoczów 34.36 prc. (51.117), Sokal 33.02 prc. 
(29.732), Stanisławów 30.82 prc.. (42.460). Zbaraż 
30.38 prc. (19.426) i t. d.

Zestawienie prof. Głąbińskiego przyjęły pisma ru
skie drwinami, twierdząc, że Polaków we wschodniej 
Galicji jest najwięcej pół miljona. Obecnie „D iło“ pi
sze, że „lepsza gorzka prawda, niż słodkie kłamstwo" 
i przyznaje, że jest ich 1,200.000.

Niezwykły ślub odbył się wczoraj we Lwowie. 
Niejaka Eugenja Duda, Rusinka z okolic Lwowa, — 
przeszła na wyznanie żydowskie i jako Chaja Duda 
połączyła się według rytuału żydowskiego z pewnym 
czeladnikiem fryzjerskim. Ślub dawał po polsku ra
bin dr Caro. Niezwykłemu temu obrządkowi towarzy
szyły tłumy gawiedzi obu wyznań.

Babin starowierców Schmelkes, którego o danie 
ślubu proszono- dla większej wagi, odmówił swego u 
działu, gdyż, jak się miał wyrazić, nie cieszy go 
wcale taki nabytek dla judaizmu. Chrześcijanie ze 
swej strony nie mają czego straty pani Chaji Dudy 
żałować.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Kraków 18 marca. 

Telegram od Ojca św. Na telegram posłany do 
Ojea św. z powodu uroczystości, urządzonej stara
niem robotników ku ezci 25 letniego jubileuszu o- 
trzymano w odpowiedzi następujący telelegram z ku- 
rji papieskiej w języku włoskim:

Rzym 11 marca 1902 r.
Ojciec Święty przyjął z najżywszą radością wy

razy synowskiego hołdu ze strony robotników kato
lickich, przesłane Mu z okazji jubileuszu i zarazem 
przesłał im z całego serca apostolskie błogosławień
stwo. M. kard. Rampolla,

Wiadomości 080bi8te. Ksiądz arcybiskup Bil- 
czewski przejeżdżał wczoraj wieczorem przez Kraków, 
udając się z Wiednia do Rzymu.

Ks. arcybiskup Teodorowiez przejeżdżał przez 
Kraków wczoraj po południu, udając się ze Lwowa 
do Wiednia.

Marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki przyje
chał dziś rano ze Lwowa, wieczorem marszałek udaje 
się do Warszawy.

Sprawy szkolne miejskie. Połączona sekcja IY 
i komisja przemysłowa obradowały pod przewodnic
twem prezydenta p. Friedleina nad sprawą obsadze
nia posady nauczycielki pomocniczej dla oddziału kra- 
wieczyzny w szkole dla kobiet im. Rzewuskiej. Jedna 
z kandydatek przedstawiona będzie Radzie miejskie 
do zamianowania.

Następnie odbyło się posiedzenie samej sekcji IV 
szkolnej pod przewodnictwem ks. kan. dra Spisa. —  
Na posiedzeniu tym załatwiono kilka spraw wewnę
trznej natury.

Przyjaźń krakowska. Walne doroczne ogólne 
zgromadzenie odbędzie się dnia 23 marca 1902 r. 
(niedziela) o godz. 5 po południu. Któryby z człon

ków upoważnionych nie otrzymał karty wstępu, ze
chce się zgłosić do kursora Towarzystwa w godzi
nach wieczornych.

Karol Hermens sprawca napadu na redakcję 
„Ilustracji Polskiej", stanie przed trybunałem sądu 
crajowego (Senat II.) dni* 27 b- m. Hermens oskar
żony jest o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała i 
zbrodnię usiłowanej kradzieży. Rozprawa odbędzie się 
w  języku niemieckim.

Wybory. Komisja reklamacyjna załatwiła w po
niedziałek sześć reklamacyj z Koła II. Dalsze posie
dzenia tejże komisji odbędą się we środę i w dni 
następne.

Chciał się zabawić. Jojne Fuchs, uciekł z mo
skiewskiego wojska i przybył do Krakowa, tu przy 
ulicy św. Wawrzyńca poszedł się „zabawić" i jak 
twierdzi, dał zarobić pannie K. 10 złr. By jednak 
coś przy tej zabawie zarobić, wyciągnął jej klucz od 
mieszkania i skradł stamtąd gotówkę 144 koron, ze
garek, kolczyki i 6 koszul. Kradzież tę popełnił dnia 
12 b. m. a już dziś trybunał sądu krajowego wy
mierzył mu 4 miesiące ciężkiego więzienia z dwoma 
postami i twardem łożem co tydzień.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Kraków 19 marca.

Zgromadzenie przedwyborcze Koła mieszczań
skiego. W Kole mieszczańskiem odbyło się w sobotę 
wieczór drugie zgromadzenie przedwyborcze. Zapro
szonych przybyło przeszłe 120 wyborców, najpowa
żniejszych obywateli naszego miasta z właścicieli re
alności i rękodzielników.

Przewodniczący p. Piotr Kosobucki w przemowie 
oświadczył, że komitet, zawiązany w  dniu 8 b. m. 
uchwalił zaprosić większe grono wyborców celem po
większenia komitetu przedwyborczego.

Pan Karol Markus, który zabrał głes, oświadczył, 
że przemawia imieniem zawiązanego komitetu z grona 
członków Tow. kredytowego rękodzielników, oraz 
Tow. wzajemnej pomocy, że komitet ten uchwalił po
łączyć się z komitetem cechów krakowskich i Koła 
mieszczańskiego, ażeby utworzyć jeden komitet ręko
dzielniczy i wezwać wszystkich wyborców z grona 
rękodzielniczego, ażeby solidarnie przystąpili do tego 
komitetu. Zgromadzeni przyjęli to oświadczenie z za
dowoleniem.

Uchwalono dalej, ażeby komitet ten był powię
kszony do liczby 250 członków, tak z grona ręko
dzielniczego jak też z właścicieli drobnej realności i 
w tych dwóch kołach zajął się wyborami.

Obecni na sali wyborcy przystąpili do ogólnego 
komitetu i z pośród siebie wybrali dwa ścisłe komi
tety po 16 członków dla koła rękodzielniczego i wła
ścicieli realności.

KosobuckK P., Biaiife J., Szufa-A., Szufa L., K. 
Markus, Bujas T., Loch T , Niedzielski T., Sechtling 
L., Karwat D., Borelowski T., Limanowski Wł., 
Wajda W ., Świątek Fr., Bendzikiewicz T., Armóło- 
wicz St., Dużyk J., Saniternik Fr., Sowiński T., 
Romański M., Trzciński S., Gurgul Fr., Świątek J., 
Zajączkowski K., Dutkiewicz W ., Miszczyński Franc., 
Strenk A., Grzybczyk K., Chojnacki J., Prochowski 
L., Starnowski W ł., Drozdowski S., Głowacki W ., 
Guzikowski A., Woliński W ł., Karliński Fr., Jachim- 
ski J., Sulikowski J., Trąbka A , Drozdowski S t , 
Studziński A., Zajdzikowski T., Pieniążek W., Koso
bucki K., Woroniecki M., Zabża J., Godlewski St., 
Sydor A., Kondolewicz W ., Graff W ., Klein I., Ko- 
paczyński Franciszek, Kurek Stanisław, Żurawski 
Stanisław, Stankiewicz Juljan Lachowski Konstanty, 
Gryglowski Józ., Chachlowski T., Żmuda St., Gry- 
glowski J., Lottig Fr., Polek J., Żaczek J., Bobek 
J., Dobrzański Ant., Rogodza W ł., Spytkowski Fr., 
Balzer Fr., Przybylski Jan, Kamasiewicz Tom., Ga
łuszka S t , Bałuk L., Troczyński R., Bałaban J., 
Owsiak J , Kręcina Fr., Kozłowski Fr., Wójcik M., 
Długoszewski W ., Niedospiał St., Staszczyk A.. Górka 
L., Żarach owi cz A., UznańskiK., Gramatyka T., Gędzion 
J., Szymkiewicz S., Habrzyk J., Splichal J., Sokoł A , 
Kaźmierski P., Machowski K., Wołłek J., Bogacki 
K., Gwoźdź St., Tabor A., Zadencki L.. Gałek L., 
Siemek Z , Węglarski T.. Zaremba A., Borzęcki J., 
Hołub Fr., Czubryt P., Zieliński B., Mitasiński J., 
Kramarczyk W., Walczakiewicz W ., Oraczewski Ed., 
Lisowski L., Statowski St., Schramm K., Repetowski 
P., Jachoda R., Koziański A., Werner J., Wolny J , 
Kuczyński F., Kosydarski W., Pinkalski A.

W resursie urzędniczsm, jako w wigilję św. 
Józefa, amatorzy na miejscowej scenie odegrali „Ło- 
bzowian" przy pełnej sali dawnego kasyna. Wyborna 
gra amatorów pod kierunkiem p. Otto zasługuje na 
szezere uznanie. Prawdziwie typową Pawłową była 
p. Tnłasiewicz. Wybornym Protazym był p. Pichler, 
a pełnym humoru zawadjackiego p.  Thiberg, jako To
mek. Panie Dworzakówna i Pindelska z wdziękiem 
odegrały role Zosi i Kasi. Dobry był także p. Bie
lecki, jako stary Szymon. Wreszcie pp. Fiozek (Stach), 
Sulimirski (Kuba), Grodzicki (hrabia) i Feliński (Pa
weł), oraz chór wieśniaczej młodzieży, dorodnej i stroj
nej pięknie i obrazowo, dostrajał się do udatnej ca
łości. Przygrywała muzyka. 56 pułku. Po przedsta

wieniu odbyła się na intencję „Józefów" zabawa, 
która przeciągnęła się długo po północy.

W  niedzielę odbędzie się w resursie zabawa dla 
dzieci z przedstawieniem teatralnem. Młodzi amatorzy 
odegrają „Miłego gościa". Początek o godzinie 5 wie
czorem.

W „Kole artystyczno-literackim" oabył się w
poniedziałek trzeci z szeregu zapowiedzianych kon
certów, na program którego złożyły się produkcje wy
bitnych sił muzycznych naszego miasta a tłumnie ze
brana publiczność (w przeważnej liczbie płeć piękną) 
hucznemi darzyła oklaskami wykonawców. Kapelmistrz 
p. Hock odegrał ze znaną precyzją duch koncertowy 
Vieuxtemps’a, Wolfa, dalej „Elegję4 Masseneta i Se
renadę Gounoda przy akompanjamencie panny Rosen
berg, w której poznaliśmy po odegraniu „Rapsodji" 
Liszta bardzo subtelną i wykwintną pianistkę. Znany 
z poprzednich występów uczeń prof Marso, tenorzy- 
sta p. Łowczyński odśpiewał z wielkim uczuciem i 
swobodą „Słowicska- Muniuszki, arję z operyj „Ja
nekk Żeleńskiego oraz „Dzień zaduszny" Lassena. 
P. Uzarska, uczennica tejże samej szkoły, przy akom
panjamencie p. Sebesty ( wiolonczela) i p. Gabrysia 
(fortepjan) odśpiewała „Elegję" Masseneta i Serena
dę Gounoda i przedstawiła się jako śpiewaczka, ob
darzona bardzo pięknym głosem, którym rozporządzać 
yr zupełności umiejętnie potrafi. — W części dekla- 
macyjnej wzięli udział: pani Wysocka, która wygło
siła Konopnickiej „Bez dachu" i p. Mielewski wy
powiedzeniem monologu Gawalewicza. Artyści okla
skiwani gorąco, deklamowali nad program.

Czwarty z rzędu wieczorek wokalno-muzykalny od
będzie się w lokalu „Koła" w piątek dnia 21 b. m. 
Początek o godz. 8 wieczór.

Składki. Dla kaleki Łazarza: K. Klimek ze Stry
szowa 1 k., Henryka Piasecka z Muszyny 2 k.

Na Jasną G órę: St. M. z prośbą o spełnienie ży
czeń 2 k , Fr. Migdałek z prośbą o łaskę nawróce
nia jednej osoby 2 k.

Dla Wdowy Staruszki: K. Klimek ze Stryszowa 
1 korona.

Repertuar teatru mlejskleie.
W  środę, 19 marca: „Wesele", dramat w 3 aktach St. 

Wyspiańskiego, gościnny występ M. Tarasiewicza.
W e czwartek, 20 marca: „Don Carlos“ , tragedja w 11 

obrazach Fr. Szyllera.
W  sobotę, 22 marca: „Sen nocy letniej4', komedja w 5 

aktach W. Szekspira, muzyka Mendelsohna Bartholdy (po 
raz pierwszy).

W  niedzielę, 23 marca o godz. wpół do 3: „Kościu
szko pod Racławicami44, przedstawienie dla ludu ku u- 
czczeniu rocznicy powstania Kościuszkowskiego (ceny po
pularne).

O godz. wpół do 8: „Sen nocy letniej44, kom. w 5 akt. 
W . Szekspira.

Z teatru k rak ow sk iego .
Jubileusz p. Stępowskiego.

Bohaterem wczorajszego wieczoru był pan 
Leon Stępowski. Ze sceny mógł widzieć, jak 
szczelnie był zapełniony teatr i już to samo mo
gło być dla niego świadectwem szczerej sympa
tii, którą otacza go nasza publiczność. Bo prze
cież widok pięknej Adrjanny Lecouwrer dziś nie 
wystarczyłby chyba, aby tak: tłumnie ściągać wi
dzów. To już tylko wspomnienia...

Skoro jubilat ukazał się na scenie, publiczność 
powitała go szczerym, długo niemilknącym okla
skiem. I czuło się, że ten oklask naprawdę był 
szczery, że wszyscy uprzytomniali sobie w je 
dnej chwili, co to znaczy przecie przez ćwierć 
wieku pracować dla sztuki.

Po drugim akcie koledzy zgotowali p. Stę- 
powskiemu serdeczną owację. Podniesiono kur
tynę i ujrzeliśmy na scenie artystki i arty
stów teatru uszeregowanych w dwu malowni
czych grupach. Z widowni podano kilkanaście 
wieńców. Następnie dyr. Kotarbiński w pięknem 
przemówieniu przypomniał’ wszystkim zasługi ju
bilata, koledzy wręczyli mu upominki, a publi
czność hucznym oklaskiem przypomniała o swo
jej sympatji.

P. Stępowski wzruszony, trzykrotnie zabierał 
głos, dziękując w prostych a szczerych słowach 
dyrektorowi, kolegom i publiczności za pamięć 
i uznanie.

A dowody tego uznania zyskał nietylko od 
Krakowa. Kilkadziesiąt telegramów z różnych 
stron Polski dowodziło, że wszędzie o nim pa
miętano. Do życzeń, złożonych na wczoraj, przy
łączamy i my nasze pewni, że to, o co się tak 
troszczył na scenie, że nie jest w pisany w „po
czet stowarzyszonych komedji francuskiej “ — 
w życiu teatru polskiego już się dawno nie 
spełniło... W. P.

Jubilat otrzymał w darze od artystów wie
niec srebrny i srebrną papierośnicę.

Wieńce laurowe od pp. Kotarbińskich, od 
Wandy Siemaszkowej, od Lucjana Rydla, od An-
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ny z Kałużyńskich Freegowej. Wieniec z kwia
tów od młodzieży gimnazjalnej i wieniec od bez
imiennego.

Nadto kilka upominków realnej wartości.
Wreszcie telegramy z życzeniami w liczbie 

40 od artystów ze wszystkich scen polskich i 
osób prywatnych.

I literatury, teatru i szU L
* D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a 

c i ó ł  S z t u k  P i ę k n y c h  urządziła w osobnej 
sali wystawę dzieł sztuki rozlosować się mają
cych między członków w niedzielę dnia 23 b. m. 
w południe.

Między innemi rozlosowane będą utwory: 
Augustynowicza, Boznańskiej, Błotnickiego, Bru- 
zdowicza, Czajkowskich, Dąbrowskiego, Fabijań- 
skiego, Fałata, Kotowicza, Krzeszą, Mroczkow
skiego, Piotrowskiego, Pociechy, Pochwalskiego, 
Rychter-Janowskiej, Rygiera, Stachiewicza, Stan- 
iiewiczównej, Strojnowskiego, Tetmajera, Tiche- 
go, Trojanowskiego, Wodzinowskiego, Wywiór- 
skiego i Żelechowskiego.

W salach wystawy ukazały się następujące 
nowe dzieła sztuki: Strojnowskiego „Wiatrak", 
Wł. Tetmajera „Żniwo" i „W  polu", Wł. Schó- 
nera „Z okolic Krakowa", Rozwadowskiego „Por
tret mężczyzny na koniu", St. Ostrowskiego „Por
tret p. S.“ (medaljon w bronzie) i „Popiersie p. 
K." (w gipsie), M. Mayerberga „Chryzantemy" 
{pastel), St. Rudzińskiego „Portret damy" (pa
stel) i „Widok z ulicy Kościeliskiej w Zakopa
nem", M. Szlifierza „Wiara" (figura z gipsu), 
Wł. Rudlickiego „U progu wieczności" (figura 
z gipsu), Augustynowicza „Portret damy", Szczy- 
glińskiego „O zachodzie" i „Szary dzień", wre
szcie Alehimowicza „Nad grobem Soplicy".

* Z t e a t r u .  Dzisiejsze przedstawienie „W e
sela" odbędzie się w rocznicę wystawienia tego 
znakomitego utworu na naszej scenie. P. Tara
siewicz wystąpi gościnnie poraź trzeci w roli 
poety, której niegrał dotąd na naszej scenie. 
Pani Siemaszkowa odegra rolę panny młodej.

Odbywają się pełne próby z fantazji Szek
spira „Sen nocy letniej" z muzyką Mendelsohna 
i Bartholdy. Arcydzieło to otrzyma nową wy
stawę. Malarnia Burckharta w Wiedniu wykoń
czyła wspaniałą salę grecką do ostatniego aktu, 
p. Spitziar maluje czarodziejska dekorację lasu 
do aktu II. i III.

TELEGRAMY.
W poszukiwaniu wspólników zbrodni.

Lwów 19 marca. „Przedświt" otrzymał wczo
raj z Warszawy wiadomość, że źandarmerja ro
syjska w pogoni za wspólnikami podpułkownika 
Grimma, w e s z ł a  do k o n s u l a t ó w  a u s t r j a -  
c k i  e g o  i n i e m i e c k i e g o  i d o k o n a ł a  re- 
w i z j i  (?). Równocześnie władze rosyjskie zwró
ciły się telegraficznie do Wiednia i Berlina, za
wiadamiając o tym kroku i usprawiedliwiając go.

Zebranie delegatów maszynistów.
Stanisławów 19 marca. Wczoraj o godz. 7 

wieczorem odbyło się w tutejszej sali Rosenber- 
gOAvej zebranie towarzyskie delegatów maszyni
stów z całej Austrji, celem zaznajomienia się. 
Delegaci przybyli ze Lwowa, Krakowa, Pragi, 
Wiednia, Ołomuńca, Jnsbruku, Salzburga, Tyro
lu, Styrji i innych krajów koronnych. Delegatów 
jest przeszło 100. Dziś odbywa się pierwsze ze
branie delegatów. Na porządku dziennym jest 
sprawa polepszenia bytu maszynistów.

Z  Rady państwa.
Hoch u. Heil dem Geschlechte Hohenzollern.
Wiedeń 18 marca. Po odczytaniu wniosków 

i interpelacyj, pos. K a t h r e i n  wniósł nagły 
wniosek, by natychmiast przystąpiono do drugie
go czytania prowizorjum budżetowego. Nagłość 
wniosku przyjęto. Pos. K u b r  mówił po czesku 
1 zakończył oświadczeniem, że Czesi głosować 
będą przeciw budżetowi. S c h ó n e r e r  sądzi, że 
poza plecami wszechniemców ułożono plan szko
dliwy dla Niemców. Inne stronnictwa zgodziły 
się na ten plan, jak można wnosić z ich umiar
kowanych występów w sprawach narodowych. 
Domaga się ogłoszenia języka niemieckiego, jako 
języka państwowego w Austrji. Atakuje stronni
ctwa za to, że te nie łączą się z akcją wszech- 
niemeów w tym kierunku. Kończy okrzykiem 
„Hoch und Heil dem Geschlechte Hochenzol- 
lern" (w Izbie protesty). Prezydent przywołuje 
Schonerera do porządku. Zabrał głos pos. R i e- 
ger ,  atakuje rząd z powodu stanu wyjątkowego

w Tryjeśeie i z powodu nie przedłożenia ustawy 
prasowej. Dyskusję zamknięto. Mówcy jeneralni 
pro K r a m a r z ,  contra H o t i s. Pos. K r a m a r z  
protestuje przeciw wykrzykowi Schonerera. — 
Wśród tego przyszło do burzliwych zajść między 
Czechami a wszećhniemcami.

Mowa pos . Kramarza.
Pos. K r a m a r z  mówi, że wprawdzie zapisał 

się do głosu jako mówca pro, jednakże nie mo
że nikt o tern wątpić, że głosować będzie prze
ciw prowizorjum budżetowemu. Zwracając się 
przeciw pos. Schónererowi oświadcza, że mowa 
ta nie powinna zostać bez odpowiedzi. Mógłby 
ktoś może twierdzić, że mowa ta mówi sama za 
siebie, jednak u nas mówi tylko to samo za sie
bie, co mówi przeciw Czechom. Izba wprawdzie 
cała przyjęła mowę Schonerera z oburzeniem, 
ale prezydent dopiero po długim namyśle przy
wołał posła do porządku. Należy stwierdzić, że 
okrzyk „Hoch Hochenzollem" w innym parla
mencie byłby wywołał niesłychane oburzenie, 
jakiego tutaj niestety nie widzieliśmy. Coby się 
n. p. stało gdyby Polacy w berlińskim parla
mencie sobie na taki okrzyk pozwolili.

Zobaczylibyście, jakieby się sceny rozegrały. 
To, co pos. Schónerer powiedział, to nie było 
nowem, ale rząd powinien teraz się namyślić, 
dokąd ze swoją polityką dojdzie. Pos. Schónerer 
jest jednym z tych, którzy stoją na czele walki 
o niemiecki język państwowy. Zawsze oświad
czaliśmy, że jest największym nonsensem, aby 
dwa państwa niemieckie obok siebie istniały i 
że germanizacyjna polityka w Austrji do niczego 
nie doprowadzi, chyba tylko do tej konsekwencji 
pos. Schonerera. Dla tego zabrano nam nasze 
równouprawnienie językowe, by ci, dla których 
nam je zabrano, wznosili okrzyki na cześć Hohen
zollernów. (Burzliwe oklaski u Czechów).

(Między pos. D y k i e m  a S t e i n e m  pow
staje sprzeczka, do której mięszają się także mi
nistrowie, padają z obu stron obraźliwe słowa.)

Pos. K r a m a r z  wyraża następnie nadzieję, 
że wreszcie może wszyscy ci, którzy są odpo
wiedzialni za to państwo, spostrzegą, dokąd pro
wadzi program niemieckiego języka państwowe
go i hegemonji Niemców w Austrji. (Żywe okla
ski i brawa.)

(Pi otesta ze strony pos. Funkego i Albrechta).
Pos. K r a m a r z :  Nie chcę mówić panowie, 

że jesteście pomocnikami Schonerera, ale czynicie 
to nieświadomie.

Mówca oświadcza w końcu, ^że jest najwyż
szy czas, aby owe stronnictwa, które szczerze 
chcą egzystencji tego państwa, które nie chcą 
dojść do ostatecznych konsekwencyj wszechnie- 
mieckich, uznały, że dobro państwa nie leży w 
hegemonji jednego narodu. Tylko sprawiedliwość 
dla wszystkich narodów i zadowolenie może utrzy
mać to państwo i dodać mu siły. Mówca kończy 
okrzykiem: „Niech żyje rzeczywiście sprawiedli
wa Austrja dla wszystkich narodów". (Żywe 
oklaski).

Przemawiał pos. H o r t i s .  Następuje szereg 
faktycznych sprostowań. Pos. D e r s c h a t t a  
wśród ciągłych przerywań ze strony Schonerera 
odpiera zarzuty podniesione przeciw niemieckiej 
partji ludowej. (Śmiechy i przerywania ze strony 
wszechniemców). Podnosi, że konferencja prze
wodniczących klubów niemieckich zawsze wszy
stko robiła dla ochrony interesów niemieckości. 
(Przerywania ze strony wszechniemców).

W końcu pyta co właściwie wszechniemcy 
dotychczas zrobili dla zaprowadzenia niemieckie
go języka państwowego.

Pos. F u n k e oświadcza wśród ciągłych prze
rywań ze strony wszechniemców, że partja Schó- 
nerera fałszywie sądzi, że ona jest jedynie po
wołaną do obrony interesów narodu niemieckie
go, przypomina zachowanie się swego stronni
ctwa podczas obstrukeji niemieckiej, oświadcza, 
że już wtedy stronnictwo niemieeko-postępowe 
z całą bezwzględnością walczyło o prawa naro
du niemieckiego. (Przerywania i okrzyki ze stro
ny wszechniemców).

Bierze w końcu w obronę konferencję prze
wodniczących klubów przed atakami Schonerera.

Prezydent hr. V e t t e r  oświadcza na uwagę 
pos. K r a m a r z a ,  że dopiero po namyśle dłu
gim przywołał posła Schonerera do porządku. 
Mówił on, że niema tu żaduego namysłu ani 
wahania, lecz prezydent musiał przed przywoła
niem do porządku zaglądnąć do protokółu steno
graficznego, gdyż nie może wszystkich słów wy
powiedzianych i ich pełnego związku słyszeć ze 
swego miejsca.

Protest Izbij.
Zabiera głos referent pos. K a t h r e i n ,  który 

imieniem wszystkich Austrjaków, bez różnicy, pro -

testuje przeciwko wywodom pos. S c h o e n e r e -  
ra. (W Izbie rozlegają się oklaski. Schoenerer 
wyrzuca z siebie rozmaite wykrzykniki, których 
wśród ogólnego klaskania nie słychać.)

Poseł K a t h r e i n :  Wszystkie stronnictwa, 
które są oddane dynastji, mają głęboko wko- 
rzenione uczucia patrjotyczne, zostały obrażone 
przez pos. S c h o n e r e r a .

Pod tym względem niema żadnych różnic — 
nic tu nie znaczy ani stronnictwo, ani narodo
wość , — jesteśmy wierni naszemu cesarzowi, 
stoimy przy nim silnie. (Izbę zalegają powtórnie 
oklaski i okrzyki „hoch" na cześć cesarza).

Izba uchwaliła przejść do dyskusji szczegó
łowej nad prowizorjum budżetowem.

Po czeskiej przemowie pos. K l o f a e z a  pro
wizorjum przyjęto w drugiem czytaniu.

Sprawozdawca stawia wniosek, aby zaraz przy
stąpiono do trzeciego czytania prowizorjum. Po 
stwierdzeniu ilości głosów — na wniosek posła 
K l o f a e z a  — pokazało się, że za wnioskiem 
o przejście do trzeciego czytania głosowało 109 
posłów, przeciw 69 posłów. Nie było więc kwa
lifikowanej większości 2/3 i wniosek upadł. Trze
cie czytanie prowizorjum budżetowego odbędzie 
się na jednem z najbliższych posiedzeń.

Pos. K i n k  stawia wniosek nagły o przystą
pienie do dyskusji nad traktatami handlowymi 
z Meksykiem. Przedłożenie przyjęto bez dysku
sji we wszystkich trzech czytaniach.

Izba przystąpiła do porządku dziennego, to 
jest do dalszego ciągu dyskusji nad tyt. „Szkoły 
wyższe".

Pos. B e r g e r  polemizuje z wywodami pos. 
D e r s c h a t t y  i broni S c h o n e r e r a  przed za
rzutami podniesionymi przez poprzednich mów
ców. Schónerer zastępuje tu tylko program lin
cki. — Okrzyk na końcu mowy Schonerera był 
protestem przeciw postępowaniu prezydenta, któ
ry niedawno przywołał do porządku pos. E i s e n- 
k o l b a  za wzmiankę o wielkiej działalności Ho
henzollernów. Nie można wątpić, że przyszłość 
niemieckiego narodu opiera się na rodzie Hohen
zollernów.

Cesarz niemiecki jest sojusznikiem cesarza 
Franciszka Józefa; Izba ośmiesza się, protestu
jąc przeciw okrzykowi Schonerera.

Podczas mowy pos. E r ] er a, który następnie 
głos zabrał, powstała w kuloarach Izby wrzawa. 
Za chwilę wbiegł do sali pos. St e i n ,  rzucając 
obelgi na ludzi, którzy nie chcą dawać satys
fakcji.

Jak słychać, zajście spowodowało obraźliwe 
wyrażenie, jakiego miał użyć dziś przed połu
dniem pos. D y k  o pos. Steinie.

Pos. Dyk nie przyjął wyzwania Steina; za
pytany o powód, odpowiedział, że pos. Steinowi 
nie daje wogóle odpowiedzi.

Pos. E r l e r  mówi dalej. Godzina wpół do 5. 
Posiedzenie trwa dalej.

Zabiera głos p. B e r g e r  i występuje w o- 
bronie Schoenerera, „cała Europa śmiać (!!) się 
będzie z dzisiejszego patrjotycznege „Ueberbret- 
tlu", jaki urządził parlament austrjacki, prote
stując przeciwko okrzykom Schoenerera". Niesłu
sznym jest zarzut, jakoby Austrję germanizowa- 
no, przeciwnie, slawizuje (!!) się ją. — Następnie 
mówił o szkołach wyższych, domagając się ich 
reformy i protestując przeciwko szerzeniu się ży
wiołu żydowskiego wśród profesorów uniwersy
teckich. Zakończył oświadczeniem, że Niemcy po 
tej i po tamtej stronie granicy mają wspólny 
język i kulturę i są sobie równi (Ebenbiirtig).— 
(Śmiech wśród Młodoczechów. Okrzyki: „Heil!" 
wśród wszechniemców).

Pos. E r l e r  oświadcza, że Niemcy stanowczo 
są przeciwni utrakwizacji uniwersytetu insbru- 
ckiego, który powinien zachować charakter nie
miecki.

Pos. H o r t i s  omawia obszernie sprawę wło
skiego uniwersytetu. Mówca sądzi, że znajdzie 
się dostateczna ilość słuchaczy, a także finanso
wa podstawa uniwersytetu jest zapewnioną. — 
Najstosowniej byłoby założyć go w Tryeśeie.

Politechnika lwowska.
Pos. S t w i e r t n i a  podnosi, że techniczne 

szkoły wyższe z powodu braku środków finanso
wych nie mogą zaspokoić potrzeb nowoczesnych. 
We wszystkich prawie szkołach technicznych w 
calem państwie daje się czuć brak sal rysunko
wych i wykładowych, laboratorjów, zakładów 
eksperymentalnych i t. p. Austrjackie politechni
ki w porównaniu z zagranicznemi pozostają w 
tyle pod względem rozwoju naukowego. Ilość 
słuchaczy w szkołach politechnicznych wzrasta 
z każdym rokiem, a gmachy nie stoją w żadnym 
stosunku do ilości uczniów. Wymagania, jakie 
się stawia szkołom technicznym, rosną z każdym 
rokiem.

Znany ze  swej skuteczności środek reumatyczny
odznaczonym został na wystawach w Paryżu i Londynie dyplomem honoro
wym i medalem złotym z krzyżem. Do nabycia w każdej aptece, jak i wy

syłka wprost dwa razy dziennie. 3332
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Koniecznem jest zreformowanie politechnik w 

kierunku praktycznym. Koniecznym jest facho
wy referat politechnik w min. oświaty.

Technika lwowska jest pomieszczona w gma
chu, zbudowanym przed 25 laty dla 300 słucha
czy. Od 10 lat ilość słuchaczy zwiększyła się 
sześciokrotnie, a dla 840 słuchaczy istnieje tylko 
100 wykładów w dziewięciu zaledwie salach. 
(Głosy: „Słuchajcie, słuchajcie" u Polaków).

Są to stosunki wprost nie do uwierzenia i 
niegodne państwa. Usunięcie ich jest koniecznem, 
a osiągnąć to można tylko przez dobudowanie 
dwóch skrzydeł do istniejącego gmachu główne
go, przez dobudowanie pawilonu do istniejącego 
laboratorjum chemicznego, przez wybudowanie 
budynku dla oddziału maszynowego i górniczego, 
oraz przez zbudowanie centraluej stacji dla ele
ktrycznego oświetlenia, która byłaby zarazem 
częścią oddziału dla budowy maszyn. Plany bu
dowy tych gmachów powinny być ułożone w po
rozumieniu z rektoratem politechniki lwowskiej. 
Pożądańem jest także założenie osobnego wy
działu hydrotechnicznego i górniczego. Koło pol
skie stanowczo obstaje przy tern, aby oba te 
wydziały powołano już w najbliższym roku szkol
nym do życia. (Potakiwania na ławach pol
skich).

Mówca domaga się, aby do przyszłego bu
dżetu wstawiono sumę na zreformowanie polite
chniki lwowskiej. W nadzieji, że życzeniu temu 
stanie się zadość, mówca i Koło polskie głoso
wać będzie za budżetem. (Oklaski).

Koniec posiedzenia.
Na końcu posiedzenia minister handlu bar. 

C a l i  odpowiedział na kilka interpelacyj.
Koniec posiedzenia o godz. V*7 wieczorem; 

następne dziś o godz. 10 rano.
Trójprzymierze nieodnowione.

Wiedeń 19 marca. Pogłoski o odnowieniu trój- 
przymierza, jakie okazały się w prasie włoskiej, 
są fałszywe.

Budżet wspólny.
Wiedeń 19 marca. W przyszłym tygodniu 

prez. min. węg. i minister skafbu węg. Łukasz, 
przybędą do Wiednia, aby wziąć udział w kon
ferencji ministerjalnej, mającej na celu uchwale
nie budżetu na j*. 1903.

Program prac Izby.
Wiedeń 19 marca. Dr Koerber domaga się, 

aby budżet min. oświaty załatwiony został przed 
Świętami. Przynajmniej, aby w tym terminie 
załatwiono „szkoły średnie", oraz rubrykę gi
mnazjów słowiańskich C y 1 e a, Opawa ,  C i e- 
szyn.  Jeżeli do piątku, w który to dzień osta
tnie ma być posiedzenie Izby, przed Świętami 
sprawy te nie będą załatwione — odbędzie się 
jeszcze posiedzenie w sobotę.

Sprawa języka węgierskiego w armji.
Wiedeń 19 marca. Obiega pogłoska, że rząd 

węgierski sprzeciwia się kredytowi na działa dla 
artylerji austro-węgierskiej. — Zgodzi się on na 
żądany kredyt wtedy dopiero, gdy prawa języka 
węgierskiego w armji będą rozszerzone.

W obronie ludu wiejskiego.
Wiedeń 19 marca. Na wczorajszem posiedze

niu wystąpił ks. Pastor w obronie ludu wiej
skiego. Domagał się on, aby zmniejszono ucisk 
podatkowy dla włościan. Chłopi, którzy z swego 
działu mają nie więcej jak 50 kor. dochodu, po
winni być od podatków uwolnieni.

berbretl wszechniemiecki.
Wiedeń 19 marca. Cała prasa poranna oma

wia żywo wczorajszy skandal, jaki w Izbie u- 
rządzili wszechniemcy. „N. Freie Presse stara 
się usprawiedliwić Schónerera.

„N. Wien. Journal" zapytuje wszechniemców, 
jaką to politykę Hohenzollernów tak oni chwa
lili? Wszak Hohenzollerni pozwalają w południo
wej Afryce ginąć bohaterskiemu narodowi Boe- 
rów pod przewagą augielską; wszak oni są przy
jaciółmi Madziarów uciskających w swoim kraju 
Niemców; wszak z ich rodu jest książę Henryk, 
który podczas obecnej podróży do Ameryki po
lecał Niemcom, aby się stali Anglikami; wszak 
Hohenzollerni ustawicznie kokietują z Francją.

„Reichswehr", półurzędowy organ minister
stwa wojny, oświadcza, że za wczorajszy występ 
należy się wdzięczność Schónererowi, albowiem 
wszyscy może przejrzą obecnie do czego dąży 
polityka wszechniemców.

„Arb. Ztg" zajmuje się mniej Schonererem 
a więcej D e r s c h a t t ą  (naczelnik niem.-lud. 
stronnictwa). Niemcy przyznali, że ich program 
zaprowadzenia języka niemieckiego w Austrji, 
jako państwowego, jest utopją. Cóż warte poli
tyczne stronnictwo, którego program jest utopją ?

Bardzo komicznie rozprawia się z Schonere
rem Wolff w swojej „Ostd. Rundschau". Wedle 
Wolffa Schónerer popełnił błąd. Wystąpieniem 
swoim p r z e s t r a s z y ł  (!!) bowiem Habsburgów, 
a Polakom i Czechom dał dobrą sposobność przed
stawienia się za „patrjotów" austrjackich i wzię
cia w obronę państwa,

Awantura w parlamencie.
Wiedeń 19 marca. Wczorajsza scena pomię

dzy pp. Steinem a Dykiem miała charakter bar
dzo ordynarny.

Poseł Stein, z powodu jakiegoś wykrzyknika, 
nazwał posła Reichstadtera „druciarzem". Poseł 
Dyk ujął się za nim i zawołał na pos. Steina: 
„Jesteś pan podłem indywiduum, bez najmniej
szego honoru". Stein zagroził mu czynną obelgą.

Wskutek tego powstało wielkie oburzenie. 
Fressl, Pospiszil i inni wygrażali się pięściami 
Steinowi. Scena ta miała jeszcze epilog w ku- 
loarach, gdzie Stein zażądał satysfakcji, Dyk je
dnak odmówił. Czesi, obecni przy tern, zawołali 
„brawo". Stein krzyczał za odchodzącym Dy
kiem : „Uważaj się pan za wypoliczkowanego;
zresztą przy najbliższej sposobności wypoliczkuję 
pana".

Wolff pracuje!
Wiedeń 19-go marca. Na niedzielę zwołali 

wszechniemcy zgromadzenie do Chomętowa (Korn- 
motau), na którem Wolff ma zamiar założyć 
„drugie wszechniemieckie stronnictwo w Cze
chach".

Sprawiedliwość pruska.
Leszno 19 marca. Tutejsza Izba karna zasą

dziła proboszcza Surzyńskiego w Kościanie za o- 
brazę kollegium nauczycielskiego szkoły we Wrze
śni na 200 m. grzywny.

Pekin 18 marca. Posłowie zgodzili się, że za
rząd Tientsinu zostanie w myśl oświadczenia am
basadora niemieckiego oddany władzom chińskim 
w ciągu lata.______________ ____________________

Ceny targowe z dnia 18 marca.
Ceny za 100 kilogramów :

Pszenica krajowa od 19-— do 2 0 — kor., pszenica 
węgierska o d — •— do — ■ — , żyto krajowe 14-90 do 
15 60, żyto węgierskie od — •— do — •— . jęczmień 
od 18-20 do 14-40, owies z opłatą akcyzową od 
15-80 do 16*50, groch od 18-— do 26’— , tatarka 
od 1 4 — do 1S'— , proso od 10-— do 1U50, fa
sola od 14-— do 16- — , jagły od 18-— do 24-.— , 
siano od — *— do 6- — , słoma od — •— do 4‘40. 
koniczyna od — • — do 6-80, ziemniaki za hektolitr 
3*20 do 4* — , jaja za kopę od 2-50 do 3- — , masło 
za kilogram od 2-—  do 2-40, masło za garniec od 
7-30 do 8 50, spirytus na 95° ‘ Tralesa za hekt, od 
— do 178*— , Okowita na 75° od — do 138- — ,. 
Kukurydza za 1.00 klgr. od — do 13-40 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od •— do ■ — . Wyka-, 
za 100 klgr. od 17-— do 18 —. Koniczyna nasienna 
za 100 klgr. od 96-— do 120- — .

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 18-go marca. (Giełda popoł.). — Godzina 3/— 

Marki 117-35. Renta majowa 10160, Węg. renta korono
wa 97-50, Akcje austr. zakładu kredyt. 693 75, Akcje węg. 
709-— , Akcje Anglobanku 286 50, Akcje Unionbanku 564— 
Akcje Liinderbanku428 -  , Akcje kolei, państ. 677*2) Lom
bardy —•— , Akcje fabryki broni —-•—, Akcje tytoniowe 
299 —, Akcje Alpiny 393-50 Losy tureckie 113 — , Ruble 
254-—.

Cukier (słabo) 16-90, spirytus (spok.) 38*20, nafta, 
niezmieniona.

Usposobienie trwale ciche przy poważnie stałych kur
sach. '

Berlin 18-go marca 1902. (Giełda poranna). Austryackie 
Akcye kredytowe 218-60, Towarzystwo dyskontowe 195 50.

K A D E 8 £ 1 N £ .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji-r 
która tez nie bierze za nią odpowiedzialności.

Poleca się koncesjonowane Biuro wywiadowcze i Kantor 
Sług — pod firmą 3359

H A B J I  O S T R O r § K I E J
Kraków, ulica Floriańska I. 43 I p.

wodę
W Ó D Ę K “  poleca

BOTANIKA i Gdańską złotą
znakom ite specjały  „ T E I C Z T Ń I K I E J  F A B R Y K I

Musiatowicz & Janik we Lwowie-

Przeciw Polakom i Czechom.
Drezno 19 marca. Zawiązał się tu komitet 

z łona wszechniemców, którjr wziął sobie za za
danie ochronę niemieckiego charakteru pograni
cza przeciwko napływowi Polaków i Czechów.

Powstanie w Chinach.
Hongkong 19 marca. Według doniesień z 

Kwangsi, powstanie szerzy się gwałtownie w 
prowincjach Kwang-si, Kwang-tung i Yin-nan. 
Jenerał Ma. wysłany dla uśmierzenia buntu, sto
czył z powstańcami dwudniową bitwę i w koń
cu musiał się cofnąć. Powstańcy zajęli Fuug- 
czeng, gdzie urządzili główmą kwaterę. Manda
rynów miasta częścią wymordowano, częścią wzię
to do niewoli. MifstO zrabowano. Liczne oddzia
ły wojsk cesarskich łączą się z powstańcami, 
biorą udział w rabunkach i żądają podwyższenia 
żołdu.

Nowy gabinet w Hiszpanji.
Madryt 19 marca. Nowoutworzony gabinet 

mą skład następujący: Sagasta — prezydjum; 
ks. Almodoroyaz - -  sprawy zaggraniczne; Mon- 
tiłla -  sprawiedliwość; Rodriguez — skarb; 
Moret — sprawy wrewn.; jenerał Weyler — 
wojna; Yeragua — marynarka; Romanuez — 
oświata; Danaleclias -  ■ rolnictwo.

Przeniesienia.
Lwów 18 marca. „Gazeta Lwowska" ogłasza: 

Namiestnik przeniósł praktykantów konceptowych 
namiestnictwa Kazimierza H u b e r t a  z Bobrki 
do Brzeska; dra Kazimierza Z a k r z e w s k i e g o  
ze Lwowa do Tarnowa i Feliksa M e t z g e r a  
ze Lwowa do Przeworska.

Delegat uniwersytetu lwowskiego.
Lwów 18 marca. Uniwersytet lwowski repre

zentować będzie na ankiecie, jaką zwołało mi
nisterstwo oświaty w d. 24 b. m. w sprawie 
studjów medycznych, prof. dr Obrzut.

Demonstracje w Petersburgu.
Petersburg 18 marca. Wczoraj na, Newskim 

Prospekcie zaszły demonstracje wskutek tego, że, 
kilka osób rozwinęło nagle czerwone chorągwie.H 
Główne demonstracje miały miejsce przed ko
ściołem katolickim. Policja, która się na miejscu 
zjawiła, rozproszyła zebrane tłumy, przyczem 
aresztowała 100 demonstrantów.

Admirał Ripper w Madrycie.
Madryt 18 marca, Królowa regentka wydała 

wczoraj na cześć kontradmirała Rippera i ofice
rów eskadry austryjackiej bankiet. W bankiecie 
tym wzięła udział rodzina królewska minister 
marynarki i dygnitarze dworscy.

Cała tajemnica, aby życie prze
dłużyć polega na 
tern, aby takowe 

nie skracać. Znanie to ma wiele mądrości i nie 
wroinó tegoż fałszywie pojmować. Wszystko win
no być z życia i z przyzwyczajeń życia człowie
ka usunięte, co zdrowiu szkodzić może. Niestety 
musimy się często zastosować do okoliczności,— 
gdyż nie zawsze według jednego szablonu żyć 
można. Nawet lekarz, któremu łatwiej; jak ka
żdemu zwykłemu człowiekowi wszystkie szkodli
wości ominąć, jest często zmuszony zboczyć z. 
wytkniętej linji. Ale jedno mogą wszyscy: mieć 
baczność na swoje zdrowie. Wielu ludzi obcho
dzi się ze swem zdrowiem, jak gdyby takowa 
nie nąjkosztowniejszem dobrem, lecz jakąś bez
wartościowy rzeczą było, a szczególnie lekko są 
traktowane choroby organów oddechowych. — 
Z tychże wymienimi tylko kaszel, chrypkę, ka
tar krtani i gardła, zajęcie szczytów płucnych,, 
astmie, plucie krwią, katar płuc, duszność itd., 
rozwijają się. często bardzo groźne przypadłości- 
zwykle nawet suchoty. Tak, gdyby przeciw po
wyższym cierpieniom nie było środka, byłoby 
wtenczas bardzo źle, złe to możemy atoli teraz: 
bardzo łatwo zwalczyć.

W wprowadzonem obecnie w handel środku, 
zwanym „Pectora" mamy dzielnego sojusznika,, 
osiągnięte dotąd skutki, nawet w bardzo ciężkich 
wypadkach, są zdumiewające.

Kto chce nabyć prawdziwy „Pectora", niech 
się uda wprost do „Diana-Apotheke w Budape
szcie, Karoly kórut 5, która takowe w pakietach, 
po 2 korony wyseła.

„Mody paryskie"
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet — 
zawierające dodatki powieściowe, oraz 
wszelkie tablice krojów, mogą prenume
rować abonenci „Crłosu Narodn“ po 
" r. i ź o n e j c e n i e  —  90 centów kwar
talnie.

K. W ITK AY I SYN
udzielają

L e k c y j  T a ń c a
u siebie w domu, oraz w pensjonatach i domach 

prywatnych.
Zgłoszenia przyjmują każdego czasu. Rynek 

główny, L. 24, I. piętro (yis-a-yis odwachu).
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Odlewa rnia artystyczna
pomników, biustów, medalionów, tablic 
pamiątkowych i t. p., od najozdobniej- 
szycli do najskromniejszych, wykonuje 
tylko z czystego bronzu, po nader przy

stępnych cenach. 3592 1 Ł.0
I B .  E O P A C Z Y K S K I

Ul. Floryańska 47, Kraków.

Waine dla Pań
h y g i e a a  w ł o s ó w

l i  o t  i  o n  a s e p t y c z n y  do mycia
g łow y .

P r o s z e k  a s e p t y c z n y  do czy
szczenia włosów, odtłuszcza, nadaje 
połysk,

•Osobliwe sz c z o tk i do pielęgno
wania av!osów o 55 o 1 4

poleca W i s k i d a  R e m i
FRYZY ER DAMSKI 

w Krakowie, plac Maryacki Nr. i.

„Odznaczona medalami"
parow» dystylarnia wódek 

zdrowotnych
pod firmą 3433 1 5

Edward Urban
Kraków, ul. Wiślna L. 1,

pol eca 
przy nadchodzących Świętach 

n a jp r z e d n ie js z e :  likiery, ro- 
solisy, nalewki owocowe i wódki 

we wszystkich gatunkach. 
Posiada na składzie oryginalne stare 
Koniaki Dubois Lizzee r i Menkowa, Rumy 

i Araki angielskie, Śliwowice i t. d. 
Cenniki na żądanie darmo i oplatnie.

O S O B A
w średnim wieku, przyjmie posadę jako 
towarzyszka starszej osoby, do zarządu 
i wychowywania dzieci, lub do pielę
gnowania chorej osoby. — Wymagania 
skęoinne. Adres w^Admlnlstracyi „Glo- 

~su Narodu- pod ,.A. E .u 3564 2 3

Folwarczek
(w czem 6 mvg. łąk) w ziemi 

, podolskiej I-szej klasy, skomasoAvany, 
* przy szosie. 3 klin. od drugiej stacyi 
W kolei za Lwowem, — jest wraz z bu- 
^-■dynkami murowanymi i zasiewami ozi-

memi, oraz dochodem suchym 200 Kor. 
rocznie — po przeciętnej cenie 500 kor. 
za mórg do sprzedania. Reszta 
długu bankowego wynosi około 12.000 
koron.—Wiadomość: Fra e. Strycharski 
P o d g ó r y  p. Zadworze koło Lwowa.

3518 5 0

R estau racya
z koncesyonowanym , wyszynkiem trun
ków i win, jest w Żywcu w R y n k u  
L. 127 do wydzierżawienia. —
Bliższych warunków udzieli pisemnie 
lub ustnie właścicielka p. Zagórska 
w Ż y w cu , lub też Ądministracya 
„Przewodnika powiatu Żywieckiego- . 

3549 2 3

Medal złoty na Wystawie w Paryżu 1900

»
E W R A L G I E ,
Bóle g łow y, Neurastenie, 
Hysterye, wszelkie choroby 
nerwowe, ustępują bezzwło
cznie po użyciu Pigułek Antl- 
Newralgicznych Dra Cro; ier 
75, rue de la BoStie, Paris. 
Wymagać prawdziwych z 
pieczątką Z w iadu  Fabry
kantów. Cenna .. franki za 
pudełko. — ^jyt^rakowie: 
w aptekach Frwłliszniew - 

skiego, Redyka, Mikuckiego i J. Macu* 
dzińskiego. 144 26 27

irowe
na Święta

poleca po cenach najtańszych jako to: 
azynki bez kolanka młode 1 kg. 80 et.

„ westfalskie . . .1  „ 80 „
v przednie . . . .  1 „ 68 „

polędwice boczki. . . . i  n 68 „
kiełbasy czysto wieprzowe:

polędwicowe . . . za 1 kg. złr. 1 —
ł .r« “ e  1 ,  .  - 8 0
siekane. 1 „ „ — 70
jakoteż inne ta nie wyseezególnione 
■wędliny, wysyła franko za pobraniem 
pocztowem, ręcząc za dobroć towaru. 
Dziękując za dotychczasowe względy, 
poleca się i nadal Sz. P. T. Publiczności. 

3509 3 3 Z  poważaniem

Bracia Tercyarze św. Franciszka
p o s łu g u ją c y  u b o g im .

Falrytafa iii ńW
Kazimierz —  Krakowska L. 47

K r a k ó w .
Najnowsze formy krzeseł, foteli, kanap, 
taboretów biurowych i salonowych z 
siedzeniami wyplatanemu albo forniro
wanemu, jakoteż wszelkie reparacye i 
odnawiania. Wózek transportowy za
biera na żądanie i odwozi meble repe

rowane albo zakupione.
K rz e s ła  d o  w y p o ż y c z e n ia

są na składzie. 3380 8 12 
94T* C e n y  n i s k i e .

Bafdzo korzystny foUarczek
6 kilometrów od Krakowa, blisko Bie
lan, okolica piękna, powietrze zdrowe, 
mający 12 morgów obszaru najlepszej 
ziemi, w tem przeszło 2 morgi ogrodu 
owocowego, Dom mieszkalny o kilku 
pokojach i inne budynki w dobrym sta
nie. Odpowiedni na założenie gospo
darstwa mlecznego, dla ogrodnika lub 
na-spokojne zamieszkanie tamże, zaraz 
do sprzedania. Wiadomość: Ru
dziński Studencka L. 9. 3411 5 6

i zupełnego zwinięcia handlu, wysprze- 
daję i polecam Szan. Publiczności:

Cały zapas Win
węgierskich i zagranicznych w butel

kach i beczkach.

Starych Tokai i Maślaczy, 
Cały zapas Koniaków,

Likierów i Konserw francuskich, Rumów, 
Araków, Śliwowicy, wszelkiego rodzaju 

wódek krajowych I zagranicznych, 
Herbaty etc. 20 ;0 poniżej cenników

\Wyóprzcdajc równhl
Starożytności tureckie:
Stare Dywany, Makaty, Zbroje, Stoliki 
arabskie, Pa-i Słucki Paschałis'a, Broń 
starą i tegoczesną., Przybory myśliw
skie, Rogi i Skóny jelenie, dużą dębo
wą Szafę biblioteczną, dwa starożytne 
cisowe Biurka, Komodę mahoniową itp.

Także odstąpię p a r t e r o w y  l o 
k a l  s k l e p o w y  dotąd przezemnie 
zajmowany przy ulicy Szewskiej L. 22 
pod bardzo korzystnymi warunkami.

Król. Węg. Centralna Piwnica
3403 8 12 " Win.

1500 q. ziemniaków
(Andersonów)

ma do sprzedania z a rz ą d  d ó b r  
L u b z in a  p. Ropczyce. Oferty 
uprasza się wysyiać pod powyż

szym adresem. 3522 3 6

Na Placu Maryackim

Kania z2-ma Han
i 6-ciu sklepami na dole, 

na 6%  netto dochodu do sprzeda
nia.. — Kapitał potrzebny 50.000 złr.

Zgłoszenia do Administracyi „Głosu 
Narodu- Kraków. £519 5 10

Folwarczek
o 150 morgach, w jednym kawa
łeczku, w tern 73 mrg. ornego 
gruntu w części obsianego, 35 
morgów pastwiska, reszta las 
rąbny— pod bardzo przystępnymi 
warunkami d o  s p rz e d a n ia . 
Bliższych informacyj udziela kon- 
cessyonowane Biuro pośrednictwa 
W ł. L e w ic k ie g o  w  J a ś le  

bezinteresownie. 3536 3 3

Michał Lenda Tymowa.

Do meso handlu
towarów korzennych, potrzebuję 
jednego zgrabnego c h ł o p c a  na utrzy
manie, z okolicy, w wieku 14 do 15 
lat, z dobremi świadectwami — J a n  
G ł o w n i a  Krzeszowice. 3548 3 5

C.k.lSąd powiatowy
w Kalwaryi

przyjmie d y e ta ry u a za  z do
brym pismem, od l*go kwietnia 
1902, za wynagrodzeniem mie- 
sięcznem 55 Koron. 3573

J ak  usunąć katar  
żołądka i kiszek

w kilkunastu dniach bez lekarstw, wód 
i kąpieli mineralnych, udzieli bezpłatnie 
infonnacyi po otrzymaniu szczegółowe
go opisu cierpienia, wieku, sposobu ży
cia i zatrudnienia Henryk Sawicki nad
leśniczy Ordynaryi Przeworskiej w Zmy- 
słówce poczf.a Grodzisko. 3542 3 3

Zarząd pasieki
Antoniego Krainskiego

w Jezierzanach obok Borszozowa
wysyła w y b o r n y  m i ó d  praśny w 
5-kilowych blaszankach, AV3zystko opla

tnie po cenie 7 koron. 3510 
W ysyła również miody o w o c o w e ,  
pitne, odszczególnione na kilku wysta
wach a to dereniak, maliniak, wiszniak, 
porzeczniak, agrestniak i t. d. w 5-cio 
kilowych blaszankacb, wszystko opła- 

tnie za cenę 6 Kor. 40 hal.

I * A K X A  młoda, inteligentna, przy
jemnej poAvierzchOAvności, posiadająca 
odpowiednie uzdolnienie. — poszukuje 
miejsca kasy erki lub sprzedającej w wię
kszym sklepie. Na żądanie może być 
kaucya. Adres: „R. R .“ poste restante 

Kraków. 3559 2 3

Okazały wierzchowiec miary 151
raz lekki w ózek na rysorach i szorek

k o r z y s tn ie  d o  n a b y c ia . 3553 2 3 
Bliższa wiadomość w Ujeżdżalni pod Kapucynami Kraków.

Miód „Patokęu

ziarnistą. Ayprost z pasiek podolskich, 
wysyła Kółko rolnicze w Buczacu, w 5-
kilowych puszkach blaszanych franco 
do każdej stacyi za zaliczką, po cenie 
5 kor. 70 hal. 3661 2 4

lat 23, z IV  kl. gimn., usunięty od ko
lei z powodu redukoAAania personalu, 
z clilubnem ŚAviadectAvem, poszukuje 
zajęcia na jak ie jkohAriek stacyi lub av 
innem biurze. Łaskawe zgłoszenia pod: 
„M. W. poste restante Jasło. 3580

do dwóch osób, z płacą 10 złr. mie
sięcznie i utrzyinaiiiemr-Zgłoszenia do 
Administracyi „Głosu Narodu“ KrakóAY. 

3581 2 3

jfa czas Wielkiego postu
polecamy, wyszłe co dopiero wspaniałe dzieło:

Krnli Mesna ĘkaJewa Chrystusa
i Najświętszej Matki Jego Maryi

według objawień świątobliwej Anny Katarzyny EmmericlL
Ozdobione przeszło 60 rycinami. 

Kompletny egzemplarz broszurowany . . . .  18 koF.
IV oryginalnej oprawie w pudełku..........................22 „
brzeg złocony.................................................................2 „

N abyć m ożna w k sięg arn ia ch  "Ww 
albo Acprost od nakładcy

X .  jl/liarka, w M ikołow ie (Nicolai 0-S.)
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, że moja 

nowo otworzona R e s t a u r a c y a  w  P o d g ó r z a  a l .  L w o w s k a  L .  1 5
odznacza się bardzo tanią i zdrową k n c i u i i ą ,  poda e znakomite napoje, 
W ina austryackie Arszelkiego rodzaju z tak zAvanvck własnych Avinnic, P iw o 
okocimskie marcOAve i wszelkie inne użyA\-ane napoje. —  PanóAV AbonentÓAv 
zapraszam na pyszne obiady. —  Zapewniając jak najlepszą obsługę, polecam 
się łaskaAvym A\rzględom SzanoAvnej P. T. i proszę uprzejmie o jak  u aj liczniej
sze odwiedziny. 3352 2 2

Z poAYażaniem  L .  A M O X  restaurator.

F o r t e  p ian
w przystępnych A\arunkach do sprze
dania. W iadomość it stróża. Kraków, 
ulica PaA\ ia L. 4. 3550 2 2

55 FLORAii

Błaga o litość

W praeoAvni sukien damskich ud ielam 
Lekcyj k ro ju  systemem francuzkim 
oraz najŚAvieższym Aviedeńskim, w ce
nie przystępnej. —  Panny zamiejscowe 

-znajdą pomieszczenie. Podwale 13, obok 
hotelu Krakt ->»kiego. 3214 9 18

staruszka 84 lat licząca, wdowa po we
teranie z roku 1831, maiąca przy sobie 
nieuleczalnie chorą córkę, o wspomo- l 
żenie jakimkolwiek datkiem, aby pod- j  
czas zbliżających się Świąt, Wielkanoc- f 
nych bodaj ciepła straAYą pożyAvić się 

mogła.
Łaskawe datki na ten cel przyjmuje 
Administracja „Głosu Narodu“ Kraków 

ulica św. Jana Nr. 3. 3170-

KATOLICKICH KRAWCÓW
tu

^ o w ie , ul. Flory

POLECA POLECA

jedyny w Galicyi

Magazyn Gotowych Ubrań
wyrabianych

przez krakowskich krawców.
Ceny najprzystępniejsze, na każdem 

ubraniu oznaczone. — Wybór wielki.

Ubrania na zam ówienie vedle naj
nowszych żurnali, wykonuje się pierwszorzędnemi 
siłami fachowe.ni 3263 3 10

W I E L K I  S K Ł A D
świeżo sprowadzonych
1 r t « i i . i

W Niedziele i Święta lokal zamknięty.

Z poważaniem Dyrehcya .

KRAJOWE WYROBY POPIERAJCIE!
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Rakłaóem księiarni katolioMej
Dra Wład. Miłkowskiego

K R A K O W  
Rynek gł. 30, Telefonu Nr. 418

wyszło d rugie  w y d an ie  dzieła
pod tytułem:

Rachunek sumienia
co do obowiązków i grzechów 

odnośnie do każdego przykazania 
z oznaczeniem ciężkości różnych 

win,
przez U s. C O L O M B ’ A.

TJómaczenie z piątego wyda
nia przejrzał Ks. kan. kat. krak. 

Dr Czesław Wądolny.
Cena w oprawie eleganckiej miękkiej 
1 k o r ., a z przesyłką pocztową o 35 

hal. więcej. 3423

200 Kor. ofiaruję
temu kro wyrobi posadę stałą przy ja- 
kiemkolwiek urzędzie dla podoficera wy
służonego przy wojsku, biegły w mo
wie i piśmie polskiem niemieckiem A- 
dres: ..Dla pod* ficera“ za okazaniem 
kwitu inseratowego, poste restante Kra
ków'. poczta główna. 3588 1 3

Szynki
na sposób Litewski i Praski, kapitalne 
z młodych prosiąt, k ie łb a sy  siekane, 
krajane, wszelkie w yroby  w ędlin , 
oraz m ięsa  z opasłych wołów"Podol

skich — poleca

Krakowski Bazar Komisowy
ulica Sławkowska L. S (Hotel Saski)

Eleganckie ż a k ie ty  d a m sk ie  od j  M a terye  jedwabne wielki wybór po 
14 Kor. I 2 Kor. metr.

M a te ry e  wełniane i re sz tk i k or-1 R ei u e krepinki, kreski, pasmanterye 
tów, szewiotów i t. p. od 5 hal. za metr.

G o rse ty , ch u steczk i, r ę k a w ic z k i. 3309
Prosimy uprzejmie o d w i e d z a ć  B a z a r  i oglądać tę Wystawę rozmaitości. 

- — - - -- Ceny towarów bajecznie nizkie. -  =■■

1S
A. Noe! Martin et Fils

dAngers

Szukam osoby

zaszczytnie znani w Austro-Węgrzech 
od lat 24, założyli tylko na krótki czas

do towarzystwa w podróż do Wioch. • 
w kwietniu b. r. na parę tygodni. Zgło
szenia: „Florencja !09u poste restante 

Kraków. 3565 2 3

a d r W T W W W T W W W T W W W T J T W T J E

F i l i ę  w Krakowie przy ulicy 
Szewskiej Nr. 8.

Drzewa owocowe wszelkich gatunków 
w rozmaitych dobor. nowych odmianach,SW1P//A sadami Ir 1 nnzinmknwft.świeże sadzonki poziomkowe, wielki 
wybór drzew szpilkowych i magnolij 
ogrodowych, drzewa leśne i ozdobne, 
krzewy i krzaki kwitnące, róże, rośliny 
pnące, ŚAvieże kwiaty, cebulki kwiato

we i t. d. 3569 2 3

R estau racya  z salą, ogrodem, krę
gielnią, z wyszynkiem i trafiką, w wię- 
kszem mieście powiatowem, jest d o  
sp rzed an ia  — ewentualnie do 
p od d zierżaw ien ia  od 1 kwietnia 
1902 r. — Reflektanci raczą się zgłosić 
do Z arzą d u  propin acyi w Suchej. 
   3348 0 10

sześcio „ „ .....................................  ,, 1’40 „
w raz z starannem opakowaniem. 3505 1 Rp;T s C H0R W R
Z P R U S

sprowadzaną drogą W O D Ę  S E L T E R S K J L  za stęp u je  w zupełności 
woda polecona przez Tow. Lekarskie a l k a l i c z n o  s ł o n a ,  zawierająca

części składowe, jak

F r . S a n i t e r n i k
właściciel sklepu z wędlinami 

i miesem "3591 1
ulica Karmelicka 16, Filia: ul. Sław- 
kow>ka 22. obok ko c. XX. Marków

48 wołów opasowych.
z gorzelni, do sprzedania z końcem bie
żącego miesiąca, do 5-go kwietnia “tać 
mogą. /głoszenia Lublinice ost,. poczta 

Cieszanów. 3580 i 3

lf. ?

W O D A  S E L T E R S K A
wyrobu fabryki pod firmą

K . Rżąca 1 Chmnrski w K rakow ie
u lica  św . G ertru d y  Ł . 4 . 2917 13 0

P ie r w s z a  B e r n e J ^  

Chemiczna pralnia

Do nabyc i a  we ws z y s t ki c h  aptekach i d r o g u e r y a c h .

Skład mebli giętych
Kraków; ulica Pośelska Nr. 17

!  I  N o w o ś ć  !  !

poleca swój skład mebli w najnowszych 
fasonach, oraz przyjrzę si-ę wszelkie 
re p e ra cy e -tychże mebli i wyplatanie 
pi: ..onaefi bardzo przystępnych. 3267 j

Z każdej nadesłanej fotografii wykoń
cza wiernie udane ozdobne „Pocztówki 
z napisem lub bez napisu w kolorze : 
niebieskim, nianio rym, ciemn. bron
iowym po 12 do 25 hal. sztuka. Fo
tografie zwracam nieuszkodzone, dy
skrecja-pewna. Ad- A ¥;\ r:[. .liwski

w 3219 6 lfi

i farbiarnia
garderoby damskiej 
I m e s k ie j, firanek,

a k s a m i t ó w ,  m a t e r y a -  

ł ó w  r n & b l o w y c n , e . t c

F I  L I  A
ul. S z e w s k ą  L.1

s.jU iIil^U  UUU1 TT i U i. ̂  'u
uia do sprzedania k n u r k i  pół krwi j 
Yorksehire ósr uiek duży) 2 piiesię- 
r flłe  JTgp'*łr., 3 miesięczno po 20 złr., 
4 mipsiłczlle no -.30 złr. Stacja poczt.

3587 1 8i .telegry

K a w a l e r
licząey lat 26, przemysłowiec, właści
ciel grubszego interesu, poszukuje w 
celu matrymonialnym pan n y przy
stojnej do lat 22. z posagiem około 
4.000 koron. jeżeli możebne prosi o fo
tografie. za ścisłą dyskrecję ręczy sło
wem honoru, na anonimy nie odpowia
da, sprawę traktuje na serjo. Peste re
stante „B. P.“ za okazaniem kwitu in- 

• seratowego poczta główna K r a k ó w .
3586 1 1

^Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’au

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDELA
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłucnego, | 
‘vnki. Zakatarzenia. Irvtacvi nleralowei. Aatmv. etc. *Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy, etc.
Niezbędnych dla osib, które zbytecznie głos utrudzają.

Bardco użyteczne dla Palących,
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób używania takowych; we Lwo

wie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego; w Krakowie: w apte
kach PP. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 2465

■-Mi
■Mi

ARBEIZ A MM! SMJClRSKIE
z ostrzami do zmiany, 

są sławne w świecie ze swej do
broci, ostrości i bezpieczeństwa, 
a najtańsze jakie dotąd oferowano. 

^ Ponieważ najlepsze, zatem naj- 
tańsze. — Wszelka gwaraneya, 
tysiące świadectw. Uważać na 

A  markę fabryczną „A. Arbenz 
1 Jougne” , do sprzedaży w le- 

_  pszych handlach — en gros w 
fabryce Ad. Arbenz Lausanne (Schweiz). 

3526 2 26

K. ROMAN, FRYZYER
Kraków, Szewska 2 1 ,

poleca sie P. T. Publiczności
" 3431 28 0

Ł .  L a s e r a

im

Należy
żądać

Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, 

twardej skórze I t. p. 
rg G łów n y s k ł a d !

SGhwenPs ApotbeRe,
Wien-Meidllng.

__  plaster dlaEusera tar3,st6wza K. 1-20.
Do nabyeia w aptekach: Kraków: O. 
Jabr. E. Heller, W . Redyk, K. Wi
szniewski. Tarnopol: L. Fleischmann, 
F. Krzyżanowski. Uzortków: L. Norp. 
Jasło: R. Palch. Kołomyja: E. Stengl. 
Prżemyśl: L. Mańkowski/Rzeszów: E. 
Karpiński. '-amboK: .1. Lepiahkiewicz;

Lwów: Z .. Rucker. 3534 l 0

Ces. król. uprzywil.

Fabryki pod Firma „MAURYCY BARUCf
w Podgórzu i Łagiewnikach

polecają P. T. Publiczności piece kaflowe, 
białe i kolorowe, kominki i kuebnle, 
Cegłę maszynową, ręczną, ogniotrwałą i podw. 
prasowaną, d a c h ó w k ę  żłobkowaną (fa!co- 
waną) czerwoną czarną lub glazurowaną w dowol-* 
nych kolorach, jak również p a t e n t o w a n y  

c e g ł ę  do sklepień, systemu „Ludwiga".

Ceny cegły iv roku bieżącym 
znacznie zniżone zostały.

Cenniki i wzory, zarząd fabryk rozsyła na żądanie
franco.

Adres: „Maurycy Baruch“ Podgórze, Telefon Nr. 73.
ZARZĄD.

i

3590 1 6

© <
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.
W drukarni W. Korneckiego w "Krakowie.


